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8 PODZIĘKOWANIE 
I Tą drogą składamy publiczne podziękowanie Piotrkowskiej Ochotniczej 
~ Straży Pożarnej, Straży Kolejowej, Strażom Pożarnym z Polesia, Majkowa 

;

. i Rakowa oraz pracownikom hut „KARA" i „HORTENSJA" za wyjątkowo 

. of;a rną i pełną poświęcenia akcję ratowniczą przy gaszeniu pożaru huty „KARA" 
Dzięki wysiłkom poszczególnyE:h Strażaków z PP.: Prezesem E. Wę-

gorzewskim, Inspektorem Wł. Millerem, Skarbnikiem A. Baldem, Adjutantem 
T. Widnerem, Naczelnikami M. Wersem i Z. Rozenbergiem, oraz pracy Zeń­
skiego Oddziału Straży z komendantką p. f. Kluczyńską, jak również dzięki 
zarządzeniom władz bezpieczeństwa z Komisarzami PP. M. Nicklesem i J. 01-
newskim w kierunku utrzymania wzorowego porząku na tak dużym terenie, 
objętym katastrofą, a szczególnie dzięki celowemu zarządzeniu Pana Komi­
sarza Nicklesa, które zapobiegło wybuch JWi kotła, - pożar został zlokali-

PIOTRKOWSKI 
zowany i nie przybrał jeszcze większych rozmiarów. 

Również składamy podziękowanie wielu bezimiennym którzy nieśli 
swą bezinteresowną i ofiarną pomoc. 

Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 
Zarząd i Dyrekcja Huty „KARA" 

w Piotrkowie Tryb. 

Zakończenie wojny w· Hisz anii1 
Anglia stara się doprowadzić do rozejmu· 

LONDYN. Dyplomatyczny I prowadzenia do zawieszenia I Halifaxa. . 
.korespondent wieczornego broni w wojnie domowej w Projekt min. angielskich prze 
~łat" twierdzi, ie robione są Hiszpanii, zainicjowane przez widuje: 1) ewakuację pierw11 
:a.kulisowe wysiłki w celu do" premiera Chamberlain'a i lorda szych transportów ochotników 

Prof. Schmidt tyje! 
Falszqllfla wiadoD1ośc o rozstrzelaniu 

R.YGA. W tutejszych ko" 
łach zbliżonych do poselstwa 
sowieckiego twierdzą, ie pogło" 
ska o rozstrzelaniu słynnego na 
cały świat prof. Schmidta nie 
odpo~iada rzeczywistości. Prof. 
Schmidt według tych informacji 
iyje. 

ie Litwinow, który nie cieszy 
sic specjalnymi względami na 
Kremlu, osobiście interwienio~ 
wał u Stalina na rzecz profesora 
Schmidta. W skazał on, ie przed 
wczesna wiado~ość \VyWOłala 
tak silne wrażenie w całym świe 
cie cywilizowanym, ie nawet 
Liga Praw Obrony Człowieka, 
sprzyjająca Sowietom, zamiena 
protestować przeciwko skazaniu 
wybitnego uczonego. 

W końcu Litwinowowi udafo 
się przekonać Stalina. Czerwo• 
ny dyktator zgodził się ułaska" 
wić prof. Schmidta. Na razie 
nie wiadomo, jakie będą dalsze 
losy uczonego. Prawdopodob„ 
nie zostanie po%bawiony wszy„ 
stkicb s..vyc:h dotychczaso"'Ych 
stanowisk i zostanie zesłany na 
jedną ze stacji obserwacyjnych 
na oceanie Lodowatym Północ­
nym, 

cudzoziemskich walczących w 
Hiszpanii, 2) interwencję 
Włoch i ewentualnie Niemiec u 
nądu w Burgos i równoczesną 
interwencję Francji u rządu w 
Barcelonie z propozycją zawie­
sunia broni, 3) w razie przyję" 
cia tych propozycji, zebrałaby 
się konferencja przedstawicieli 
rządu gen. Franco i nądu barce 
łońskiego w Londynie lub w je 
dnym z miast szwajcarskich dla 
zdecydowania kwestii utwąrze" 

nia jakiegoś rządu łymc'za$cnn 
go dla całej Hiszpanii. R~d 
tymczasowy zwołałby zgroma­
dzenie narodowe lub pnepro­
wadził plebiscyt -dla ustaleaia 
przyszłego ustroju Hiszpanii. 
Rząd francuski uczynił jui 

pewne kroki wstępne w Barce­
lonie, jak dotąd jednak obie 
strony hiszpańskie o~wiadc:i:ajł, 
że zawieszenie broni iest w o­
becnej fazie wojny domowej 
niemożliwe. 

Dziś rozpoczynamy druk nowej sensacyjnej serii repol'tai­
źy szpiegowakich 

p. t. . 
,,ZOLTI' SZPIEG"' MOSKWA. Wśród dzienni 

karzy cudzoziemców w Mos, 
kwie twierd~. ie pogłoska o 
rozstrzelaniu prof. Schmidta zo 
stała umyślnie rozpowszechnio" 
na przez grupę dygnitany so" 
wieckich, aby zaalarmować 

iat pl'%ed grożącym mu nie• 
bezpieczeństwem. Manewr ten 
sic udał. Pod naciskiem obu" 
nenia całego świata cywilizowa 
nego Stalin musiał ustąpić i da• 
rować życie wybitnemu uczone" 
JDU. Niemniej jednak Schmidt 
droJ<> będzie musiał zapłacić za 
to, ze śmiał stać się tak popular 

kt6re odsłonią nam kulisy wywiadu japońskiego, sobruult 
podziemną krecią robotę szpi~g ów japońskich, przygotowuJt• 
cycb grunt pc.d przyszłe operacje wojenne, oraz dramatycAą . 
walkę Chińczyków o utrzymanie niepodleg!o'"i swej ojczymy. 

Dziś wielka ba alia 10 samolotów najnowszej konstr•d 
Polscv piłkarze walCZil z Brazrliil WJSlalJ Sowietr do Chin • I I ' • I Sł b LENINGRAD. Ostatnio wy przekraczającym 500.000 kil0it o mis rzos wo sw1a I w rass urgu s~ano no~ . transport. samolo$ 1;11etrów. Sa~oloty t~ będt siu· 

tow sow1eck1ch do Chin. Tran" zyły do lotow wywiadowc:10ych 
sport ten składał się z 1 Q„ciu sa na terytorium Japonii i Mand" 
molotów najnowszej konstruk" iukuo. Samolotami do Chin wy 
cji o bardzo wielkiej szybkości I jechało kilku doświadc:onych 
i wielkim promieniu działania, ·pilotów sowieckich. n\V moskiewskich kołach dy„ 

plomatycznych krąią pogłoski, 

To wlaśnie dziś... Dopiero I że tajemnicą okrywajfcy S\W 
co głowiliśmy się nad ustale.1 możliwości .• „ 
niem skladu, zastanawialiśmy Nie straszne !f nam jednak 
się nad walorami poszczegól" te walory. Polscy pilkarze sf 
nych graczy i„. Czas minfl jak dostatecznie przygotowani, by 
z bicza trzasł i wla.§nie dziś na walczyć z największymi poten. 
stadionie w Strassburgu, repre• cjami piłkarskimi. Sf przygoto. lanlerencia zentacyjna drużyna piłkarska wani do walki :zaciekle/, nieustę 
Polski walczy o mistrzostwo pliwe/, o każdf pirdź ziemi. p. Premiera świata z Brazylit. I rzecz nie do pogardzenia: w 

• . Już nie czas na teoretyczne Strusburgu ma stawić sif licz• 
• WaoraJ P. Prez<:s Rady Mt• rozważania, nie czas na subtelnł na kolonia polska. by uirzeć 
~tfów ~en •. Sławoj Składkow" \analizę jakości gry Brazylijczy„ swych braci z Ojczyzny. Nasi 
ski odwiedził marszałka. Sena- ków. Już za późno. piłkarze umie/f grać przy d.,. 
tu .Aleksan~ta Prystora 1 ~ę· Wiemy, :że walczymy z prze• brym doppingu. Gdy wifc u• 
du)łcego wicemarszałka SeJmu ciwnikiem potężnym, przeciwni sly~zł zachętę do walki, to kto 
Tadeusza Schaetzla. kiem uznanym na s:erokim wie czy gracze brazylijscy otrzy Wrrok 11 sprawie świecie, zegitr.muJącrm się wspa mai'I premie zwrcięskie. 

nialymi wynikami. A poza tym My i cala Polska wierJYlnY doc. (JłWińskiega przeciwnik to tym groźniejszy, w zwycięstwo polskich barw. 

Wczoraj w wars·~awskim Są• 
'cizie Apelacyjnym zapadł wy" 
rok w sprawie doc. Cywińskie" 
go i red. Zwierzyńskiego. 

Został zas~pany lawinę 

Sąd skazał doc. Cywińskiego 
u 1112 roku wi~zienia, a red. 
Zwierzyński :został uniewinnio" 
ny (tak jak i l1ej instancji). 

ZAKOPANE. 2 czerwca wo 
dy Morskiego Oka, zwolnione 
już z powłoki lodowej, wyrzu" 
c!ły na wierzch zwłoki ś.p. Ba­
chledy, porwanego przez lawi­
nę, jaka osunęła się ze stoków 

„Miedzianego" w dniu 27 sty1 
cznia b.r. 

Wydobyte iwłoki ś.p. Bach• 
tedy, które pozostawały przez 
długi czas w lodzie, nie uległy 
rozkładowi. 

Skargę na Henleina 
wniósł do prokuratora poseł czeski 

PRAGA. Wiadomość o zło' I mokratycznego Klima skargi I Henleina s.p?w~du jes.o mowy 
ieniu przez posła narodowo-de do prokuratora na Konrada karlsbadz~1e} i w~1adu , z 

Ward Pnce m, potw1erdia s1~. 

Następny nun1er 
nn~zeqo pi§llHU 
ukaże §ię 

H'e wtoreh 

Do skargi poseł Klima załą1 
czył wycinki : „Daily Mail", 
„Le Jour", „Echo de Paris", 
„Paris Soir" i cieskie tłumac2e11 
nie wywiadu z Ward Price. 

W kołach rządowych wyst'!' 
pienie posła Klima pnyjęte zo„ 
stało batdzo niechętnie, ;ako 
nieopatnna komplikacja w sy11 
tuacji, iwłasJcza, ie chodzi tu 
o posła ze stronnictwa r%,łdo1 
wego. 

Ten układ bri najlepiej wskaże każdemu drog~ tlo 6opct..., 

· 12 milionów dziennie 
lcosztuJe Czechosłowade ostatnia moblllzacJa 

PRAGA. Opublikowano ·3 I jakoby zamiarach pr:edłuimił 
nowe rozporządzenia, dotyczą~ okresu słuiby wojskowej z 2-ch 
ce pnymusowego przysposobie• do 3-ch lat. Koncepcje te trak• 
nia woł'skowego najszerszych tować naleiy z pewnł rezerwt1 
warstw udności. W samej Pra ze wzgl~du na wielkie obci'1 " 
dze przysposobienie to objąć nie budzetu i tak jui nad~­
ma :z gór;a 600.000 osób z poś• ionego wydatkami na ostaU.1f 
ród wszystkich mężczyzn, nie mobilizację. 
mogących pełnić czynnej słui• 
by~ Koszta tej mobilizacji w Cit 

Równocześnie obiega upor" chosłowacji dochodzić ntatł do 
c:zywa pogło ka o poważnych 12 milionów koron dziennie. 

C~ukiernia „~~AK~WIANKA0 poleGa tJa1lepsze lc)dy pół porcJt :Jo gr 
płac Kosc1uszk1 nr. 7 J cala 50 gr. 
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Kolekcie skradziomb przedmiotów 
Znaleziono w mieszkaniu znanego złodzieja 

Smlerc pt·tJ 
samóchadem 

Na wprost domu nr. 206 na 
ul. Grochowskiej w Warszawie 
dostał się pod samochód citża 
rowy 15•letni Ber Melnik, zam. 

fonował do danego mieszkania, I Ostatnio wreS%cie, po dłoż• z brylantem, wartości 300 zł. przy ul. Rybnej nr. 4. 
aby w ten spo.sób odwró~ić u• szej obserwacji i wywi~dach, ze sprzedał właścicielce magazynu W skutek upadku Melnik do 
wagę pracownicy domoweJ, lub stał pochwycony w Jednym z jubilerskiego przy ul. Marszał• znał pęknięcia podstawy czasz, 
właściciela mieszkania. Korzy• mieszkań, gdzie _ był pokój de kowskiej 68, Chai Rozentalo• ki i poniósł śmierć na miejscu. 
stał z tego przybyły i kradł, co wynajęcia, przy ul. Poznań• wej - :.a, 9 zł. -Wobec powyż Kierowca samochodu zbiegł. 
mu wpadło w ręce. Zuchwały skiej 14. - Ujętym okazał się szego · Rozentalową pociągnięto Zwłoki zabezpieczono i po. 
opryszek grasował w ten spo• 23·letni Eugeniusz Kotoński do · odpowiedzialności. Kotoi1• wiadomiona policja wszcztła 
sób bezkarnie przez kilka mie• (Warszawa, Bednarska 11) , m: sk~ego, który był prawdziwą dochodzenie. 
sięcy. mo młodocianego wieku . kilka- plagą, osadzono w więzieniu. ZWŁOKI NOWORODKA 

naście razy karany za różnego Dotychczas zgłosiło się 3·c.h Na. polach wsi Ró~e powia1!' ra. 
rodzaju kradzież~. a specjalnie oszkodowanych właścicieli mie dzym1ńskieg~ . :mal.ez1ono zwłoki no.o 
- za o a anu~ miesz an. szkan, ktorzy pozna 1 w Katon~ i piersi. Policja prowadzi energiune Paiar samochodu 

Plagą w stolicy są złodzieje 
mieszkaniowi, · t. zw. specjaliśd 
od wynajmowania mieszkań, lub 
na sublokatora. - Od dłuższe, 
go jui czasu na terenie 9„go, te„ 
go, 11-go i 13-go komisariatów, 
grasował nieuchwytny specjali, 
sta od tego rodzaju kradzieży. 
Przeglądał on codziennie dzien$ 
niki, :z: których notował sobie 
adresy mieszkań do wynajęcia. 
Po uprzednim skomunikowaniu 
się przez telefon, przyszły kan„ 
dydat podający się za inżyniera, Pny zbiegu ulic Leszna i Ka­
lub lekarza, względnie adwoka• rolkowej w Warszawie od iskry 
ta, zapowiadał swą wizytę. W z silnika za~alił się niespodi\e, 
kilka minut po telefonie, zjawiał ł wanie samoChód $anitarny Miej 
się. skich Zakładów Sanitarnych, 

W chwili oglądania mieszka" Nr. 4 „ 06889, kierowany przez 
nia, lub pokoju, wspólnik rze-1 Motela Bergera. 

kr d · · k ' P • · • 1· , I worodka ułc1 zeńsk1ej, bez głowy, nic 
Podczas rewizji w mieszka• . skim sprawcę kradzieży. dochodzenie. 

niu Kotońskiego znaleziono 
mnóstwo rozmaitych drobiaz­
gów, a mianowicie: komplet ło 
ni, figurek, popiersi, portfeli, :ee 
garków, pierścionków i t.p. ~en 
nych rzeczy, które pochodziły 
z kradzieży z różnych mi~sz• 
kań . Badany Kotoński ::eznal, 
iż jeden· ź pierścionków złoty.eh 

,Owi wrradn m 
porzudtr swe dzieci 

tki 

1::omo wynajmującego dzwonił Pożar ugaszono przed przyby 
do drzwi kuchennych, lub tele„ ciem pogotowia straży ogniowej. 

W dniu 28 b.m. donosiliśmy 
o · :maie%ieniu koło tmentarza w 
Wil~wie dwojga niemowląt 
płci . żeńskiej, w wieku około 
2-cb t)igodni, owiniętych w kol 

mano. Głowacka przyznała _się 
do podrzucenia dziecka, oświad 
czając, ie u~yniła to z braku 
środków do iycia. 

Ze złodzieja stal Sie bandJta 
„7 ·let~I obiecu;ącq mlodzleniec 

derkę. Matką, która podrzuciła dre 
• Policja wszczęła dochodzenie gie niemowlę - jak ustalono­

i ustaliła, że jedno dziecko zo• jest 24•letnia Anna Wardyś, nit 
stało porzucone pnez 25„letnią zamężna, zam. w W arszawit 
Mańę Głowacką, niezamężną, przy ul. Miłej nr. 4-2. 

17•letni Kazimierz Solecki konał wielu drobnych kradzie" I Dworu. zam: w. : ~ arszawi~ przy ul.
1 
~ ~r~yś ~ywa się i posz~ 

(L"'6w) uci.ekł w kwietniu r. b. ży. Zawędrował wreszcie . do . Zuchwały ~a~uś . . o~ł~.szrł koi Olełmsk1e1 nr . . -t:. ktorą . zatrzy• ku1ę JeJ pohCJa. 
% domu rodziców, zabierając kil Nowego Dworu. Gdy proby b1etę uderzeniem p1ęsc1, wyrwał ł . ' -1· ·d le • le b k · 
kaset złotych ojcu. Obiecującv tu:adz.ieiy nie u~ały lll:U ~ię w jej tore_bk~ •. ~awi.eraiącą 47 zło~ . . apa na as1er e an u . 
synalek włóczył się po całej Pol mieście, pozbawiony pieniędzy, tych, p1ersc1onek zloty, doku• . • d. · ' · hll h li I Io · 
sce i szybko roztrwonił pienią„ nieletni opryszek zaczaił się na menty, oraz· .róine drobiazgi i . li Je DeJ Z RIJfU( WSZf( U ( a WI( 
dze. Znalazłszy się bez środków drodze ze stacji kolejowej do rzucił się do ucieczki. · Policji · vi . . Chorzowie zaalar• nie, że upadła na zie~ę. Na. 
do życia, Solecki zaczął kraść. miasta i napadł na samotnie po _ . . ni(>wana została. wc.zoraj wiado• stępnie napastnik usiłował wy• 

Jeżdżąc na gapę z miasta do wracającą ze stacji Ewelinę So• Powiadomiona policja z~ząd mością o .żućhwałym napadzie, rwać jej teczkę. 
miasta, młody złodziejaszek do" bolewską, mieszkankę Nowego dziła natychmiast ene~giczny pó <Jokonanym na kasjerkę banku .._ ________ -*______________ ścig, w wyniku którego tnło- . Handlowo " Sl'_ółdzielczego, 33, W ~zystko to działo się na °" 
lataslro'a budowlana \Ve. lwowl•e docianego o"'rys*a ujęto · i· osa letpią Hćlenę Zyskonoiównę. czach przechodniów. Zyskon0t 

dzono w areszcie. Zrabowańą Kasjerkę wysłano do Banku zówna stawiła energiczny opór 

J robotnl.k6W wraz z fUSZIOWiRl·em runelo Al bruk tore~kę z za~artpścią odebran? Polskiego z · gotówką w. ~umie rabusia~. ~tóry po_ krótki~ 
mu i zwrócono poszkodowane]. 11.875 złotych. W chw1h gdy szamotaniu się, skapitulował 1 

Wczoraj wydarzyła się we I ko rannych robotników prze" Podczas rewi:ji znaleziono w prze~<?dz!ła · oho~ kości~ła e• rzucił się do ~ciec7:ki. NapaJ 
LWówie katastrofa budowlana. wieziono do szpitala powszech• kieszeniach Soleckiego 3 portft, "':angehck1tg~. nieznany oso~- J ~okonano ~a 1edne1 z 
Pny ul. Nowy Swiat 14 wykań nego. le oraz 5 portmonetek, nik udęnył M ·w "twarz tak sil- liwszych ulic. 
aa się obecnie trzy piętrowy 
budynek mieszkalny. Na wyso 
kości 3 piętra przy wykańcza„ 
niu fasady domu pracowało na • 
rusztowania.eh trzech robotni, Złodziei w roli ·:.kąpiącego sie · ków. . 

W pewnej diWili urwała ·się 
Yedna :z: belek, wskutek czego 
część rusztowania runęła na 
bruk. Razem z rusztowaniem 
spadli wszyscy trzej robotnicy. 
Michał Szulacht i Antoni Koby 
rak doznali złamania kręgosłu„ 
pa oraz wstrząsu mózgu, Jan 
Huk doznał złamania ręki. Cięż 

Niez\VJ.klJ 11a1Qrsl ~ie .tdlranil' :go przed· sądent · 
W obecnej porze letniej tnie" również i ~~towani.~h (w ~11?,/21, sc.~onisko ~la inteli~m· szkania Ruszkowskich cennr 

szkańcy stolicy w loka• sie odńawiania . dQmow), n~weł CJi, Braci Alberlynow). Muno rzeczy zw1ócono właścicielom, 
lach na wyż.szych piętrach, ·,,; na najwy,iszych p\ętrach. · . ~_odo·cianego wieku, · Ma!1!l był którzy z wielką wdzięcznością 
porze nocnej śpią pny otwar,; Wczoraj w nocy ókoł.'? godz:' JU% 9 ·~azy kar~n.y ...... za ~ozne~o dziękowali p.rzedstawicielOll' 
tych oknach. Okazuje się, że nie Z-ej będący w o.bc~Qdzi~. d~aJ r0dta1~ ·kradz1eze .w Krak?w.1e, policji za czujność w porze noc 
zważają oni na groiące niebe%" posterunkQwi 13~go kom1sąna„, Lukowi~, . . ~a~omi.u, .z~olemt;t, nej. 

· · tw tr tu zauważyli przed domem przy Makowi.e 1 innych nue1scowos11 . 
CZYTAJCIE pki;czens 

0 
ze.I ' skony„ oprysz- ul. Cecylii Sniegocl<le1· 10,~'akie cia_ch .• od tv. go. d!lia - do 2-ch . . Zuchw_ałe.go. „hpkaria" decy1 ow, t. zw. , 1p arzy , ktorzy . d 1 d -'-

,,ŻYCIE KOBIECE" potrafią dostawać się do ,miesi- goś opryszka, ktc?iy z ba onu mies.1ęcy ~ęz1ema. . . . ZJą sę :i:ie~o .s e czego osauz0t 
CENA 20 GROSZY • . kań po rynnach i gzymsach, jak J„g0 _ p~ętra ópuszczał się~·~ .W~zys~k1e- skradzione z mie• no w więzieniu. •••••••-••-••••illmi--------•I nie. Ujrzaws~y przedsta~c1e.b -

Wiadomości sportowe 

Porażka Jędrzejowskiej 
na miedzrnarodowrm turnieju w Londrnie 

władzy, ' . i.łodziej, powtórnie I I T 1 ZE cH· 
wdrapał się na balkon i W5zedł · 
do mieszkania. Wobec teJtO je:. 
den poiicjant pozostał na: ob$er ,· · iYf.gJJ_ J7.ltt/lti 
wacji na ulicy, drugi %aś · - • _..,, 
wraz z do:orcą domu, udał się· 
do mieszkania · urzędnika, Bene-W czorał rozegrane zostały p6Wn„ 

fy w międzynarodowym turnieju te­
nisowym o mistrzostwo St. Georges 
Hill. 

W pierwszym półfinale nłeoczeki• 
waneł porażki doznała Jędrzejowska, 
przegrywając łatwo w dwóch 1etach 
do znanej tenisistki amerykańskiej A 
licii Marble, 2 :6; 3 :6, 
Jędrzejowska grała bardzo nłer6w• 

no, podczas kiedy Marble wykazała 
fenomenaln4 formę. Zunaczamy. że 
.,. turnieju tym J~drzejowska broniła 
tytułu mistrzyni klubu . St. Georges 
HiJL . 

wych (wyniki okresu nauczania) dykta BusZ.kowskiego. NiCspo; 
Jli~L . d l'' PIERWSI NASI TRENERZY DY$ ziewana nocna wizyta :po 1qan 
PLOMOWANI w KAJL\KARSTWIE ta ·wraz. z ' dozorcą zerwała na 

W ł.~gnowie odbywa się instruk• nogi wszystkich domowników. 
torski kurs kajakowy pod kittunkiem Policjant p~eszukał wszysto 
znanego trenera niemieckiego p. Arn ki ł d · · · 
dJa. Na kursie tym znajdują się m. in. · e pokoje, lecz z o z1e1a nte 
instruktorka CIWF - p Skąpska o• znalad. Dopiero po wywa.ieniu 
ra: dwaj instruktorzy CIWF - ma• dnwi w pokoju kąpielowym, 
gister Kluk i asystent Jesionka. znala%ł opryszka, który w stro­

Po ukończeniu tego kursu będzie„ 1· u adamowym był w wannie i my mieć w Polsce piei-wszych dyplo 
plomowanych trenerów w kajakm najspokojniej uaiywał ką.pieli. 

PIŁKARZE WARSZAWIANKI 
W LUBLINIE 

Ligowa drużyna piłkarska W ars:z:a• 
wianki (bez Smoczka i Barana) roze• 
gra w nadchodzący ponłeaziałek 
mecs piłkarski w Lublinie z miejsco• 
Wł Unią. 

stwic. Zaskoczony, oświadczył, w bez 
MISTRZOSTW A POLSKI I MI. czelny sposób, ii zalicza się do 
STRZOSTWA~W:~ W KAJA„ rodziny. Oświadczenie póWyi-

„„ ... „„ .................... „ ... _________ ..._ .... 

PROGRAM PROPAGANDY NAU• 
KI PŁYWl!\.NIA. 

Szczegółowy program propagandy 
;ływania w sezonie letnim b. r. przed 
stawia się jak następuje: 

1) okres wstępny - propaganda w 
prasie i pogadanki radiowe (3 - 13 
b. m.), 

2) od IS czerwca do 1 ł.!pca wzmo• 
żenic propagandy nauki pływania i 
rozpoczęcie kursów. Transmisja 15;to 
min. z basenu na Stadionie Wojska 
Polskiego przez radio 15 b.m. Trans• 
misja :z: poszczeitólnvch stacyj radio• 

W. dni.ach od 30 bm. do' 9 lipca 00• I sze. wy~oła!.o. zrozuJlliałą kooo 
będzie Się w Pucku kondycyjny obóz stemacJę wsród wszystkich do, 
czołowych naszych kajakarzy. W mowników. 
10 lipca odbędą się w Pucku mistr:z:o• p d · b ' t · · · " stwa Polski. o czas oso 1s e1 rewtz]t w 

Zawody rnistnowskie będa ł'edno• ubraniu rzekómego . krewnego 
czcśnie eliminacją przed usta eniem Buszkowskich znaleiiono: biiu 
~eprezenta~ji naszej na. pierwsze ka· terię, papierośnice, pióra wiecz11 
1akowe. mistrzostwa św~ata, któr~ od• · · e cenne drobiazgi na su• 
będą się w Sztokhobrue. Jak w1ado. ne 1 mn ł k , 
mo, dofychczas w regatach ka jako, mę o.koło ~.OOO ;, ., tore opry­
wych rozgrywano jedynie mistrzos• szek - „hpkarz . skradł z uo 
nya .Europy. "!1 ·r. 'b. dzięk~ przystą. brań . śpiącyc;:h domowników. 
p~~niu . do ~ędzrnarodowe1 Fe~era. , Zuchwałym i ·bezczelnym „lip, 
CJl Ka1akowe1 zw1ą:i;ku ·Kanady 1 St. k " k ł · 20 1- · M' Zjednoczonych, odbędą się po raz arzem o aza się - .etn1 . te 
,.,;p..,_.- -„ mistrzostwa świata . czysław Mann, (Jag1ellonska 

Krwawy sp6r o dzieci 
We wsi Wymyślin, pow. go• 

stynińskiego, między 38,Jetnią 
Childą Poleską, a Franciszką 
Kowalczyk, wynikła sprzeczka 
o dzieci. W pewnej chwili mię~ 
dzy kobietami powstała bójka, 
do k~6rej ' przyłączył się mąi 
Ko~akzykowej, Jan, oraz wy~ 
chowanka ich,· Rozalia Olkie-
wicz. 
· Poleska, widząc przeważającą 
siłę, poczęła uciekać. Potknąwd 
szy się o kamień upadła i wsku 

tek zwichnięcia nogi nie mogla 
podnieść się. Przeciwnicy dopa 
dli do niej i poczęli rzucać w 
nią kamienami. Poleska trafio­
na kilkakrotnie w głowę dozna 
la pęknięcia czaszki i straciła 
przytomność. 

Powiadomiona policja K0t e 
walczyków i Olkiewiczównę air 
resztowała, Poleską zaś w sta• ~ 
nie beznadziejnym orzewiezioi f 
no do szoitala. , 
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Na politycznym widnokregu 

Gorą,zka wojenna 
ogarnęła calq śH'lat 

Swiat przyzwyczaił się do ka.idą pit<ft ziemi. W tych wa• 
dwóch wojen, które toczą się w runkach wojna może jcsiczc po 
dwóch częściach świata: w trwać długo. 
His.zp~ii .i. w ~~ach, w Eu• UPOR MUSSOUNIEGO. 
??.P!e i. Az1i. _w7ys1łek dyplo~a- Włosi nie wycofają się teraz 
CJi ~zie w km:unku z!okalizo- z Hiszpanii. Kto poniósł tyle 
wania ty~h woJen,, a wię.c pr.ze• ofiar nie może odejść zanim nie 
~~odzerua,. by pozar ob1ął cały dokona do końca swęgo dzieła. 
SWla~. To się ud~ło. . Mussolini musi usadowić w 
Ni~ znaczy ~o Jedna~, by ~OJ Madrycie gen. Franco, a wów­

na me zostawiła ślado~ w i~- czas dopierQ będzie się poważ• 
n~ch. państwach. Odbiła .się nie ustanawiał nad wycofa„ 
'!lęc przede wszystkim. ~a. zy• niem ochotników. W ten spo• 
cm go~p~darcz~, pózmeJ na sób pakt angielsko...włoski jesz• 
nastawieniu pohtyci:nym. cze ciągle nie obowiązuje, albo 
UPADEK LIGI NARODOW wiem jego wejście w życic zo• 
Doświadczenia wojny, ściślej stało uwarunkowane wycofa, 

ustosunkowanie się państw do niem się Włoch z Hiszpanii. 
oaP-astµików wzg1ędnie do na• GORĄCZKA WOJENNA 
padniętego dało wiele do myśle W ANGLII. 
oia odpowiedzialnym mężom Anglia wykaiuje w dalszym 
rta_I?u. P~d. tym względem bo:1 ciągu dużą ruchl~wość dyploina 
la1ze naJrwiększy wpływ wy- tyczną. znacznie wazniejsze 
tarła uchwała o stosowaniu jest jednak oświadczenie rądo• 
;ankcyf wobec Włoch w okre• we o służbie wojskowej ~ wy• 
ńe wojny z Abisynią.. Do tej padek wojny. Otóż Anglia nic 1 

:hwili.wiara w skuteczność zbio posiada powszechnej ~uiby 
owego bezpieczeństwa była wojskowej. Sta:n ten wywołał 
!ość r.ozpowszecbniona. pewne poważne trudności w o• 
Obecnie natomiast jesteśmy kresie wojny światowej. 

wiadkami zupełnego załamania Przed kilkoma dniami mini• 
!c tej wiary a co za tym idzie i ster obrony narodowei oświad• 
padek prestiżu Ligi Narodów. ciył, że nąd priewiduje po• 
Wojna na Dalekim Wscho• wszcchny obowiązek ~łużby 

zie nie skupia uwagi Europy wojskowej podczas wojny. o~ 
1 tej mierze co wojna w Hisz- świadczenie to odbiło się siero 
anii, jakko1wiek rozgrywka kim echem u gra.nic4. Komm• 
a tamtym terenie jest znacznie tują to w ten spos6b, ie LOi\• 
oważ:niejsza. dyn . liczy się z moi.liwościl! 
SOWIETY POMAGAJĄ zbr?Jn~go za.targu i pnygoto" 
Niespodziewany opór Chin wu1e s1~ na tę ewentualnośt. 
ciągn~ Japonię w wielkł wy- rremter Chambe~!ain .powie• 
iawę wojenną.. Wprawdzie u• dział wręcz delegaq1 zw14zJców 
dowiła się w wielu prowin- zawodowych, że za 2 Iata &,. 
ach chińskich mocno, ale woj glia będzie w pełni uzbrojona. 

• 

1 toczy się dalej. Taki stan 
1czy nie odpowiada planom Napoleon 'S•dek 
pońskim. Pociąga to za sobą 91 
1wainc koszta i zmusza do 

-KAPITAŁ ROŚNIB .. ł 

Pieniądze, przechowgwane w domomych skl'IJt· 
kach. leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pc;>żar 
i inne wypadki Josowe. . 

Oszczędności złożone w PKO, narastają stale, 
i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek. 

Ponad miliard złotych wkładów ponad 
3 miliony wkładców ponad 34.5 miliardów 
~łotych obrotu rocznego. 

Pieniądze złożone w PR O chroni niewzruszo 
na dewiza 

PEWNOSC-ZAUFANIE PKO 

Rażdy urząd pocztowy jest zbiornicą PRO 
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~ymywania na rozległych ob A t k t d • 
r~ti~h~~<l~\1~.~~~olazmu· rys o ra yczna ro zina 
~~~~~~ d k ~by prowadzenia długotrwa- Pan Karol miał c:za.rny, uwo• kaie. stt szedł również nie młody ie- rodziny, ie mam ten ome za• 
i pod każdym wzgl~dem U• dzici.ęlski. wąski, a panna ~·c· Pan Karol westchn4ł. Ciekaw gomośt, o nosie wskazują~y111 pisany! A pani ani sło~em "\ie 
ili:w_ej wojny. Mylnym było roncia nuała 800 złotych uskla• był bardzo, jak to wygląda ten nadmierne umiłowanie do kie• pisłal Co to za nawalanie?! My 
iednak sądzić, ;e obecnie danych na P. K. O. domek zapisany Weronci. Za~ liszka. ślisz pani. ie ja mam pieniąd~e 

f · · W · · Panna Wi!toncia w chwilach "'roponował wi~c ugodowo. Panna Weroncia ucałowała do darowania? Albo będzie ·cą a1ą się. ręcz przeciwnie. czułos'ct' c1· "'gn-ta .... w2s1'k pana r W 1 d · • · k · ł ł wszystko, 1'ak stalowałam, albo ~Howo widzimy, że 50 • v __ I "e ~· .... "e •• - tę nie zie 11: poje :1emy c1oc1ę w rę ę, wu1a poca owa a 
1 fy ·postanowiły przyjść . z "41'0 a, a on wyciuał od niej do paninej rodziny. A w pny• w policiek i następnie iaprcien pieniądze zwracać 

vartą pomocą Chinom. Dzia wtedy gotówkę. s:łądo mojej„. towała swego konkurenta. Panna Weroncia chciała jesz• 

kłam podobnie, jak Włosi Wąsik został, gotówka stop• Weroncia zgodziła się. Wujostwo na widok kawa1e6 cie coś ostrego f'Owiedzieć, lecz 
niala. - · :. ra wytrzeszczyli zgodnie oczy. przerwał jej nagły hałas z sąs1e~ isChzp~nii. Sowiety posta1wi• I, kiedy jui tvlko iostało na W niedzielę rano panna We• Wuj jęknął nawet, nie wiad\.l• dniego pokoju, gdzie pozostali 

~a H.my, p~egrawszy w aś• książeczce kilkad:iesi4t złotych, ronda i pan Karol po półęo• 1 mo czy i podziwu, czy ze stra• sami panowie. tts is~panu.k 6 . pan Karol ostygł i uciął krł• diinnej podróży koleją wys•e• ł chu. . - Puszczaj pan 1 - jęcul 
<> zewicy, t rzy graniczą cić. dli na podmiejskim przystan• A bać się było czego, bowiem „wujek". - Jak pragnę sz~ę· aponią obawiają się jej cią• - Panna Weroncia musi zro ku. 

1
pan Karol przyglądał sit; krew• ścia nie wiedziałemt 

~o wzrostu. Stosunki mi~zy zumiet, ie my nie i tej samej Po chwili młoda para wstępo niakom swej lubej z miną wil- - Zamorrrduję 1 ..._ rvcZ?I 
u państwami są dalekie od sfery jesteśmy. Rodzinę mam wała jui na ocienioną winem ka. który zamierza poireć iyw• pan Karol. - Zadatek pan ~zię irawności. Ale obie strony arystokratyczną i iebym sic i werandt. Na spotkanie wys:• cem stojące przed nim cielątk<'. łeś, ieby w przyszłą niedztclę kały bezpośredniego starcia, nierówną ożenił, to by się mnie la starsia niewiasta i potęiną Panna \V eroncia jedna i cale moją rodzinę odstawiać, a t~raz 
iiając widocznie, ie nic są wyparli. Taki sam dramą.t by brodawq na nosie. Za niewia go towarzystwa okazywała :a• pan u Weronci jesteś za wu1kat 
:cze dostatecznie U%.brojonc. wyszedł, jak w „Trędowatej'\ dowolenie. Ra: po raz z dumą Oddaj zadatek pijaku! 
Vzmocnienie się Japonii boi Panna Weroncia poczuła się :.erkała na kawalera, pragnąc w - Ja nic nie winien! - jęczał 
ric::y uważają .u grozbę dla tym oświadczeniem dotknięta. jego oczach wyczytać podziw „wujek". - Stara si~ z nią Uf 
ile i dlatego zdecydowały - Ciekawa jestem, jak ta pall dla swej rodziny, mieszkającej mawiała! Nie wiedziała, ie a-
na niesienie pomocy woj• ska arystokratyczna rodzina wy we własnym domku. kurat ta panienka z panem przy 
lll chińskim. glądal Na pewno nie lepsza od Ale kawaler nie okazywał po iedzie. Skąd można wiedzieć? 
Ule mocarstwa europejskie mojej! Ciy pan wiesz, i~ ja dziwu. Siedział przy stole po• Klientela różna bywal 
\Owują w tej sprawie neutral mam ciotkę, która własny dom nuro i odzywał się półgębkiem. Pannie Weronci pocicmiału 
~ W ten sposób Sowiety za miastem posiada? I mnie Nakryto do śniadania. Na w oczach. Słysząc, że pan Ka11 
l pośrednio udział w woi- ten dom zapisała? białej serwecie ukazała się mń• rol spuszcia manto „wujkowi'' 
przeciw Japonii. Pana Karola· wiadomośt t: ~ KJ O D 8 A O la karafka wódki i trochę wędli - ze swej strohy plasneła „cio• 
W HISZPANII WOJNA szczerze zainteresowała. ny. cię" w łeb parasolką. 
'(nnc komunikaty z okresu -Faktycznie? Własny dom? PRZYSZłO$' Panna Weroncia na widok - OddaJ 20 złotych! - ryk• 
ny światowej: „na zacho, Dlaczego panna Weroncia nic I \ tak skromnego nakrycia spoch nęła ! 
bez z.mian" możnaby zacy„ nie wspominała? · ł SWYCH DZIE(I mumiała. Pod jakimś pretek• W mieszkaniu t<'kotłowtlo 
1ć, gdy chodzi o wojnę w Panna Weroncia pogardliwie stem wyszła i pani.11 domu do się. Walka rozgorzała na do• 
:panii. Od 2 lat trwa krwa" wydęł:\ wargi. d\ sąsiedniego pokoju. brc. 
wojna. Obie strony dono- - Bo się nie lubię pnechw~· - Co iest?t - wybuchła, :. 
o swoich zwycięstwach i lać, tak iak pan Karol. Od pól inalazłsŻy się sam na sam i W milczeniu wracali do dOI 
kach przeciwnika. Wielo• 1 roku pan o swojej arystnkraty• 1 Ciotką. - Miały byt kotlety wie mu koleją. 
nie przeciwnik był już cal• I cznej rodzinie gada, a jesio::::c le i:irzowe, dwie jany„y, kompot i Dopiero przed samą Warsz~ 
icie rozgromiony, a wojna osa z kulawą nogą nie widzia• UP U Ie I O I Y ·~iwo! A pani co daje? Kieł- wą n:mna Weroncia spytała nie 
i trwa. łam! ·w łzczę,llwef basę? To u 20 dotych, z góry śmiało .. 
dy przed dwoma miesiąca• Mnie panna Weroncia do k 0 I e k ł u r Z e zaplaconvch, kiełbasę się da1e?! - Panie Karolku.„ Jak z "' 
ozpoczęła się gwałtowna o• swoiej rodziny te~ nie wprowa• , A. z e"'<faniem na co pani cze• f'owied:!iami będzie„. 
·Wa wojsk gen. Franco zda dz:iła. D"IER"ANOWSKIEGO ~"sz?I Pncciei .cię utna.wiał:\m, . P:.n Karol spojrzał na nią 01 
się, że lada dzień wojska P~nna . Weroncia w:.ruszyła ..... &. "'e będz1„sz pant o rodz10ę roz• zięble. 

)We zostaną rozbite. Tym• ramionami. N O W V SW IAT 64 • FR U A 5 nvtvwat. ie nosem hędziesz Da• I - Z iednej rodziny ;esteś• 
·rn walka staje się zaciętszą. - Co miałam wprowadza1fł: IAM HWIH PIH WllLi WYQllYCI. ni kręcić. że onowiad:tć ~~..,; hę• my„. Stryjeczne rodzcr\stwn .• 
'ł się boie dosłownie o Niech pan najpierw swoj.11 fto• 1 

· · • dziesi ~ iakiei ja iestem dobre.i O ślubie nte ma co gadat. 



• 

Obok naszego sklepu był zakład fry%jcrski. 
.Przed tym zakładem stawał z.nów jeden czeladnik, 
pan Stefan. Szczupły brunet, z.awsze pachnący wodą 
kolońską, uczesany pięknie, wygolony. Zagadał do 
mnie raz i drugi, ho znaliśmy się ze sklepu. Codzien­
nie kupował sobie S deka wędliny na drugie śniada­
nie, a w piątki sera zwyczajnego. Zaprosił mnie raz 
do kina. Poszłam. Akurat na tę samą niedzielę chciał 
mnie ~aprosić i pan Michał, musiałam mu więc od­
mówić, bo tamten był pierwszy. Nawet się nic kry­
łam z tym, dlaczego nie mogę iść z panem Michałem. 

Pan Michał namarmuszył się za to, ai mi się 
śmiać chciało. Ale zapowiedział, żebym w następ­
.bym tygodniu poSl:ła z nim, nie z panem Stefanem. 

Pan Stefan zafundował mi w kinie czekolady, 
kwasu, a po kinie białą kawę z ciastkami w cukierni. 
Do domu musiałam wracać sama, bo się gdzieś tam 
śpieszył i nie chciał mnie odprowadzić. 

Spotkaliśmy się przed sklepem w poniedział-ck. 
- Pójdziemy w niedzielę jeszcze do kina? -

pyta się mnie. 
- Nie, w przyszłą niedzielę nic mogę - mó­

wię, --: idę z panem Michałem. Zaprosił mnie już 
wczoraJ. 

- Co się pani będzie zadawała z takim bied­
nym chłystkiem 1 

Zapowiedziałam mu, ieby się ile nie wyraiał 
o panu Michale, bo to bardzo porządny chłopiec 
i bardzo go lubię. Pan Stefan wydął tylko wargi. 
Był straszny zarozumialec. Żeby go ukarać, umyślnie 
bardzo wesoło rozmawiałam z panem Michałem 
przed sklepem. Widziałam, Że pan Stef an wściekał 
się ze złości. 

Tak byłam zajęta i pracą i tymi spacerami nie­
dzielnymi, że jakoś mniej myślałam o panu Włady­
sławie. Co odwiedziłam swego synka, to znów poi 
stanawiałam energicznie sz.ukać jego ojca, ale nic 
było to łatwo. Zachodziłam na Jasną, przyglądałam 
się wszystkim szoferom na postojach, zaglądałam w 
oczy tych, którzy przejeżdżali koło naszego sklepu, 
ale ani rusz nic mogłam natrafić na tego, którego 
szukałam. 

Zaczęłam nawet myśleć, ie moic wl'jechał z War 
nawy, ho przecież w końcu powinnam go była spot­
kać. Co prawda . pn:ybywało w Warszawie szoferów 
i przybywało, ale 'nie było ich znów tak wielut 

· Mając ałowę zaprzątniętą przede wszystkim tą I 
sprawą, nie przywiązywałam wielkiej wagi do zale„ 
canek pana Stefana i gniewów pa.na Michała. Smia­
łam się tylko z tego. 

Jeden na drugiego :zac:zęli wygadywać coraz 
bardziej • 

Pan Michał mówił, że pan Ste(ah to bałamut, ie 
klientkom :zawraca głowy (był fryzjerem damskim 
i bardzo dobrze zarabiał), że jedna klientka wytrza.o 
skała go po łwany za to, ie chciał ją pocałować, ie 
oberwał od jakiegoś pana, który zrzucił go ze scho" 
dów, kiedy poszedł niby czesać jakąś panią, że 
uwiódł jakąś dziewczynę i nic chce się z nią oienić, 
a ona obiecała mu wypalić oczy kwasem siarczanyml 

Pan Stefan znów nie zostawiał suchej nitki na 
panu Michale, chociaż nie wiele złego można było 
powiedzieć o tym porządnym chłopcu, który z cięż~ 
kiej pracy utrzymywał matkę i posyłał do szkoły 
siostrę, bArdzo milutką dziewczynkę, która czasem 
przychodziła do niego. 

To też pan Stefan tylko wygadywał, ie pan Mi­
chał jest sknera, Że jest biedak, ie wygląda, jak 
żebrak. Musiałam parę razy porządnie na niego na­
krzyczeć, żeby tak nie mówił, ale to na długo nie 
pomagało. · 

Nie mogłam chodzić do kina z panem Michałem, 
ho nie pozwalał mi płacić za siebie, a nie mogłam .na­
rażać go na wydatki, na co n·ie było go stać. Pan 
Stefan był bogaty, mógł sz.astać pieniędzmi, nosił się 
z zamiarem otworzenia na siebie damskiego zakładu 
fryzjerskiego, ale znów to, ie chodziłam z panem Ste­
fanem, !\Prawiało przykrość panu Michałowi. Nie 
chciałam mu robić przykrości i często odmawiałam 
jednemu i drugiemu, a oszukiwać żadnego nie chcia­
łam. Bo i po co? 

Pan Stefan wymusił na mnie, iehym się u niego 
czesała. Robiłam to z.awsze sama, nie potrzebowałam 
chodzić do fryzjera, ale wtedy takie modne zrobiły 
się krótkie włosy i s·pecjalnc uczesania, Że fryzjcny 
robili majątki. 

Zgodziłam się na obcięcie włosów, co bardzo się 
nic podobało panu Michałowi, ale nie miał racji: by­
ło mi bardzo dobrze z krótkimi włosami i pan Stefan 
się mną zachwycał. 

Kiedyś zdobył się na to, żeby mnie zaprosić do 
siebie „na kolacyjkę". Powiedziałam mu na to tak, 
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Nr. 1" 
ie mu w piętv poszło. Przez trzy dni nie poka?YI 
się przed Zakładem, a ja sobie wystawałam .z Pan 
Michałem, który był bardzo zadowolony t ntyś 
ie pogniewałam się na pana Stefana na dobre. l 
Stefan jednak przeprosił mnie, zapew~ił •. ie nie n 
zamiaru mnie obrazić, że wie, jaka 1a 1estem, i 
niestworzone jednym słowem rzeczy! 

I tego samego jeszcze tygodnia w niedziele 
spacerze oświadczył mi się. 

Opowiedział mi, jakie ma poważne plany, 
chciałby się ustatkować, Że mnie kocha, Że nie \\' 
braża sobie życia beze mnie, jak się zwykle m~wi 

Oświadczyny pana Stefana zaskoczyły mnie.~ 
umiałam mu powiedzieć ani tak, ani nie. Prosiłam 
o czas do namysłu. 

W poniedziałek :z: samego rana znów pan 1. 
chał do mnie: 

- Ułożyłem już z moią mamą, Żeby ... gd, . 
tylko pani chciała, żeby pani przyszła do. nas , 
obiad. U nas skromnie, ale mama smaczme got 
Przekona się pani, panno Franiu. Moja mama I . 
dzoby panią chciała poznać. Dużo opowia~ 
o pani. . . . . . 

Już ::r; tego było widać, ze t on ma 1ak1~ 
miary wobec mnie, kiedy mnie chciał zapoznać z 

d:ziną. '1 ł b" · · ł · · · Pomys a am so 1e, ze mozt w asnie 1est h 
okazja ułożenia sobie życia bez oglądania sił 
nieuchwytnego ojca mojego Rysia. Ale tu nicła 
był wybór, pomijając już to, ie przecież musiabi 
sit przyznać do dziecka. . . . 
· Pan Stefan był bogatszy, powazme1s:zy, a. 

starszy, mógł mieć %e trzydzieści kil~a lat, a n 
i czterdzieści. Z urody nie bard::o mi się podobał 
i tego, ie się tak perfumował, pudrował, czerni! 
hic brwi, jak kobieta. W dodatku urozwri „ 
strasznyl 

Pan Michał był w moim wieku, chłopiec ml , 
biedny, z obowiązkiem, zazdrosny aż nieprzyjeq 
Poszłam na ten proszony obiad w niedzielę., 

siałam przed tym odmówić panu St:f anowi, ~ „ 
mnie z.aprosił na przejażdżkę do Wilanowa sa 
chodem. Zresztą niedziela była pochmurna i kolo 
lu.dnia :zaczął padać deszcz, więc lepiej, że nie 1 
chałam. 

U pana Michała matka przylęła mnie gnea 
ale czułam, Że nie bardzo jest zadowolona z nad 
kiwania syna. Domyśliłam się przyczyny: pni 

pan Michał utrzymywał cały dom, a tu grozi~ 
że weźmie sobie żonę i tylko kłopotu im przy" 
Widać było, że się u nich nic przelewa. Mieszl 
malutkie, rzeczy nie wiele, wszystko skromni 
ale c:zysto. 

Rozmowa tei się nie kleila 'J)rzV stole. Jed u.; 
słowem bardzo przyjemnie nie było, choć pan M '.! 
wyłaził ze skóry, iebym była wesoła, żeby było 
brze, żebym jadła. 

Po obiedzie chciał koniecznie, iehyśmy ws: 
we czworo poszli do kina. Jego matka niby ~ 
się, ale westchnęła ciężko: cztery bilety nawet 111 

lerię to przecież spory pieniądz. Podziękowała 
wiedziałam, że nic da mi zapłacić za siebie. 

(Dalszy ciąg jutro) ... „„ ... „„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„[ .. 

Z·ółty szpieg 
Taiemnice wnriadu japońskiego 

kapitan %bliiył się do bariery I ki, nie przerywając pracy. kie futro, które krępowa "· : 
i przechylił się przu nią, spo- Nagle ze słdtku stojącego na ruchy, nie mógł pływać .:_. 
glądając na morze, Koreańczyk kotwicy opodal „Bogatira" rov n~ł. 
podbiegł do niego, ujął go za legł się okrzyk: Wypadek ten wywad' "~ 
nogi i wrzucił do morza. - Człowiek tonicl Rzucić sające wrażenie na marynr . ' 

Wszystko to odbyło się z tak mu pas ·ratunkowy! Nie mogli pogodzić się u 
„Wskutek gwałtownego kiJ„ szeregi nieprzyjaciela i myskać błyskawiczną szybkością, ie ro- Na obu statkach zapanowało że ich ubóstwiany kapita 

kudniowego bombardowania potrzebne im wiadomości. botnicy, którzy pracowali na zamieszanie. Z sąsiedniego stat- żyje . 
Suciau przez Japończyków, mia • statku przy wyładowywaniu ku rzucono w morze pas ratun- - W jaki sposób doa 
1to stoi w płomienia._„ „Pod- Statek towar~~ „Bogatir„ za węgla, niczego nic zauważyli. 1 

kowy i kilku marynarzy wsko- tego wypadku? Czy b 
nas wielkiej bitwy powietrznej, rzucił kotwicę w porcie we Wła Kapitan wprawdzie przeraź- czyło do wody, śpiesząc z po- przechylił się przez hl 
w której' brało udział 30 chiń- dywostoku. Statek przywiózł liwie krzyknął. Ale okrzyk ten mocą tonącemu. wskoczył do morza, c.dłi 
f'kich samolotów myśliwskich i transport węgla dla wschodnia- został zagłuszony wrzawą panu - Kto to moie być? - z.a- sobie w ten sposób iya 
2.i japońskich, Chińczykom u- c;yberyjskiei kolei. jącą w porcie. pytał Nadzieżdin Koreańczyka. pytali jedni. 
dało się strącić 10 samolotów Zdrowi, silni robotnicy tran- Po wrzuceniu kapitana w mo- - Prawdopodobnie samobój - Skworcow miałby 
nieprzyjacielskich"._ „W cią.gu sportowi 0 twarzach pokry- r:e, Korea~czy~ znów zbli~ył ca - odparł spokojnie Masuki. nić samobójstwo? - pot 
ostatnich kilku miesięcy na po- tych warstwą kurzu przystąpili się do komi!'a 1 w dalszym c1ą- Tymczasem ciało tonącego wająco potrząsali głowaa 
lach bitwy poległo 150 tysięcy do wyładowywania statku. W gu go czy~?ł. . znów zanftrzyło się pod wodę. - Nie, jest to niemożliw 
Chińczyków, a 110 tysięcy z.o, ciągu kilku chwil statek prze- • Po chwili po~sz~dł do niego Marynarze, którzy pośpieszyli on przecież jednym z 111 

stało ~annych"... obraził się w istną wieżę Babel, 1eden z bos~anow 1. z.apyta~: !onącemu z pomocą, dali nurka szych optymistów; czlow 
Te .1 tym podobne depesze u- ponieważ wśród robotników - M~uki, czy. nie. widziałeś 1 zaczęli go szukać pod wodą. miejący się radować 

k.tzającc się prawie co dzień w 

1 

znajdowali się Rosjanie Chiń- przypadkiem kapitana? Minęło kilka chwil zanim wy- Nie wyobrażamy sobie, I 
pr~s1c, w suchy~h słowach od- czycy, Koreańczycy, Kirgizi j - Nic, nie widziałem go, to- ciągnęli z wody topielca. wet najcięższe zmartwim 
ąa1ą tylko częsc1owo obraz za„ Tatarzy, którzy wydawali gło" warzyszu Nadzicidin. _ Przecież to jest kapitan gło go pchnąć do tego 
Clftych walk toczących się w śnc okrzyki i porozumiewali się Nadzieżdin oddalił się i w dal Skworcowl - zawołał stojący rackiego kroku. Na 
Cinach, tylko w drobnej części na cały głos z rodakami w oj- szym ciągu szukał kapitana, któ przy barierze Nadzieidin, ob- padł on ofiarą jagiegoś" 
obrazują bohaterski opór sta- czystym języku. Na domiar remu miał coś ważnego do za- serwujący z napięciem akcję ra• śliwego wypadku. 
wian~ przez Chińczyków. wszystkiego w ten rozgardiasz komunikowania, a mianowicie, towniczą marynarzy. - W jaki Podczas gdy marynam 

?a ~awą tragedię, ro:z.gry- wrzynał się %grzyt stalowych lin że ster został uszkodzony. Pod- sposób to się stało? Czy mamy debatowali o t'JlD stli 
wa1ącą stę na Dalekim Wscho- dźwigów i przeraźliwe wycie sy czas wjeżdżania do portu ster tutaj do czynienia z nieszczęśli- wypadku, Masuki stał 
cłzie w głównej mierze ponoszą ren okrętowych. jeszcze doskonale działał, i do- wym wypadkiem, czy z samo- nich i załamawszy ręcę, 
winę japońscy szpiedzy, którzy W porcie panowało wielkie pi ero teraz zauważono kilka bójstwem. rzał płaczliwie: 
ponątkowo przygotowywali ożywienie. Widziało się tu ma-, drobnych uszkodzeń. Nadziei- Robotnicy transportowi - Co za nieszczęście ' 
grunt pod tę krwawą zawieru„ rynarzy z różnych krajów i stał din chciał więc zakomunikować przerwali pracę, a cała załoga I za nieszczęście 1.. Nasz b 
Chę, a swą <?hecną dz~ałalnośc1ą ki pod różnymi banderami. o tym kapitanowi. Nie mógł go wbiegła na pokład. Ciało kapi" kapitan nie żyjel.. - 'b 
p:zygo~owu1ą teren pod <?Pera- Na pokładzie statku towaro- jednakże znaleźć. Po długich po tana wniesiono na statek i zaa„ przy tym swoje skośne 
c~~.wo1ennc. Jednym .z n.a1zdol- wego „B~gatir" kręcił się kapi• 5zukiwaniach po raz drugi zbli- larmowano lekarzy okręto- ciężko wzdychał. 
~e1szych z tych szp1egow był tan, męzczyzna około czter- żył się do Koreańczyka i znów ~ych, znajdujących się w por- Nagle· rozmowy prowr 

?Szikari. W poniższym repor" I dziestki, o poważnej, ogorzałei zapytał: etc. przez marynarzy urwałys 
~zu p~damy tylko fragment z twarzy. Opodal niego czyścił - Gdzie mógł się podziać . Wszelka . .P?moc okazał~ się pokład weszli funkcjOlll 
!ego działalności„ kt?r-v jednak- komin żółty Koreańczyk o twa kapitan? Przeszukałem cały sta- 1ednak sp~zmo!"~· ~rzybyh. le- GPU., aby prowadzić śle 
ze .w dostat:czne1 ~1:rze ~ob!a" rzv !:?<'krytej . szramami, któq tek i nie mogłem go znaleźć. karze stwie~dz!h•. ze ~apitan w tej tajemniczej sprawa 
ZUJ~ n.~m ~z1alalnosc 1apo~sk~ch co ~tika chwil zerkał w stronę - Niedawno widziałem go ~kworcow nie zyJe. Zna1dował suki ani drgnął. 
szpiegow i sposoby do 1ak1ch kapitana. na pokładzie Zdaje mi się że się pod wodą piętnaście minut, 
się uciekają. aby dostać sie w W pewnym momencie, gdy %eszedł na dÓł - odparł M~u„ a poniewai miał na sobie cięż-

CDalszv ciąg fal 
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IGRAJCIE U NAS! 
!izczęście stale sprzyja naszym graczom. 

W 41 Loterii u nas padło1 

Zł. 100.000 
na Nr .48780 

Zł. 100.000 , 
na Nr 68J50 

Zł. 75.000 
na Nr 94409 

Zł. 75.000 
na Nr 138135 

Zł. 50.000 
na Nr 74001 

Zł 25.000 na Nr l89ff Zł 25.000 na Nr 66621 

" 
25.000 na Nr 81160 " 20.000 na Nr 129203 

„ t 5.000 na Nr 2066ł " 15.0vO na Nr J165! 

„ to.ooo na Nr 18915 ,. to.ooo na Nr 75818 

„ 10.000 na Nr 175Cf1 „ to.ooo na Nr 106609 

„ to.ooo na Nr 129219 " tOOOO na Nr 149936 

" 
to.ooo na Nr 156741 ,, 5.000 na Nr 86~71 

s.ooo na Nr 9ł578 " 5.000 na Nr 1274:59 „ 
5.000 na Nr 127772 " 5.0.)0 na Nr 140163 • 

23 wysrane po Zł 2.500 
28 wysranych po Zł 2.000 
6ł wypaae po Zł t.000 

SZCZJ;SLlll'A KOLEKTIJRA 

A. WOLANSK 
CENTltALA: Wanzawa, Nowy Swiat nr' 19. 
ODDZIAŁY w Wanzawie, Wilnie i Krakowie. 

Loaw do I lllaa7 42 Loterii Ju* •li do nab7cla. 

CIĄGNIENIE 22 CZERWCA r. b. 

Zam6wlcnła zamicjlcowe z.iUtw Wlly odwrotnie. Konto PKO 7191. 

Kalendarz dnia 

CZERWCA 

NIEDZIELA 
Zielone Swięta. 23 

Ew. O . Zesłaniu 
Ducha $w. -Do 
nifacego. 

Słow ' ański: Dobro 
mila. 

Słońca wsch. '.5.18 
zach. 19.50. 

Księżyca wsch. 
11.47, z.ich. -

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1569 Wcielenie do Polski Kijowszczy 

zny, wchodzącej w skład W . Ks . 
Litewskiego. 

1
1870 Urodz ił się zasłuż011y biskup 

patriota Zygmunt Łoziński. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Deszcz w Zielone Swiątki. 

. Da Bóg wielkie sprzątki. 

6 
CZERWCA 

PONIEDZIAŁEK 

Poniedz. Swi4t. Ro 
berta op. 

Słowbński.: Cicho• 
miła. 

Słońca wsch. 3.17, 
zach. 19.Sl. 

Księżyca wsch. 
13.l, zach. 0.1. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1794 Pamiętna bitwa pod Szczekoci•' 

Str. J. 

WIELKI KONKURS PROPAGANDOWY 

BIELAt:ISKA 8 TARGOWA 65 BAGATELA 14 WOLSKA 6 

POD HASŁEM: 

DLACZEGO NALEZY SPEDZA( URLOP W KRAJU 
I KOR ZYS TA ( Z UZDROWISK KR AJ OWY C H1 
ZA TRAFNE OD?O NIEDZI UCZESTNICY OTRZYMAJĄ 

600 bezpłatnych 
rzecznrch, lotniczr<h 

wycieczek morskich 
i autobusowvch 

Oraz 2 I 3 tygodniowych pobyt6w kuracyjnych I wypo. 
czynkowych w zdrojowiskach, ml e jscowo,olaoh klimaty­

cznych, morskich, górskich. 

Premie przJznawane bt;dą co miesiąc w ciągu roku, po• 
oząwszy od dn. 26 czerwca 1938 r. - do wykorz7atanla 

w ciągu p61 roku od daty przyznania. 

Smierc w rzece i śmierf od kul - nami, w której zginęli wodzowie 
Józef Wodzicki. Józef Grochow•1 
ski. oraz bohater spod Racławic . • • • , 
Bartosz Głowacki. LIZBONA. W pobhzu m1e1• KINGSTON (Jamajka). W 

1812 Cesarz Napoleon w BydgoszC%~ . :. cowości Vieira de Minho zało• dniu wczorajszym policja była 
1818 Zmarł gen. He~ryk Dąbrowski. nął na rzece Cavado prom. zmuszona do oddania salwy w 
1919 Pierwszy Nunqusz Apost. przy. 5 'b · d k b' t ł "k • h D · 

bywa do Polski. oso , w tym Je na o ie a, t um straJ u1ącyc . wie os°" 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: znalazło śmierć w nurtach rze• by zostały zabite, a 3 ranne. 
Na §w. Roberta ki 
Będzie jęczmienia sterta. ' 

,,_Zielone 
~ lud przechowuje· trallrde i dcnvne obyczaje 

Zielone ~wiątki są odgłosem wokoło rozesłanych na trawie czas Zielonych Swiąt znany jest 
dawnych tradycyj i obyczajów, : obrusów, jedząc i pijąc. zwyczaj wzajemnego oblewania 
które lµd przechowuje, dając w I Warszawa i Kraków posiada się wodą. Złośliwy obserwator 

czvli: „Nad kufelkiem" 
nich wyru swym poglądom na' ją w tym wypadku ustaloną o- Chłopcy, chodzący po wsi z 
siły tajemne Przyrody. pinię. Jeszcze w XVII i XVIII „majem" czyli „gaikiem", zbie"' 
,,NA ZIELONĄ TRAWKĘ''. wieku szlachta, magnaci, a nie• rają .często datki, które w pew"' 

(A. 1!.) Natura je.st zlojliwa. ,ścianf m drobne lcawalki. Jednym z najpopularniejszych rza~kc;> i dw?r królews~i uda• nych dzielnicach kraju są prze„ 
Jednego obdarza lysinf, drugie Dalszy bieg wypadków byl zwyczajów zielono • świątecz• wah się na B.idany, gdzie przy• znaczone na wiano dla jakiejś 
go brzuszkiem, trzeciego zno- n.JStępujfcy: :iych jest majenie domów ziele• patrywano się zabawom ludo• niezamoż.nej wieśniaczki • 
wu dlugf, tykowałf figurf.„ Restaurator zażtdal odszko• nią. wym. Warto też wspomnieć o cie-

Nie ma człowieka bez /eforu, dowania za rozbity kufel. Pan Drugim tradycyjnym zwy• WYBIERANIE. KRÓLOWEJ kawym obyczaju, jaki panował_ 
i dlatego ludzie, dbajfcy o SWiJ Antoni zapłacić nie chciał . Po„ czajem jest urzą.dzanie wycie• _Na wsi _obc~odzą wieśniacy w dawnej Warszawie w okre"' 
powierzchownośt, Sf zwykle w szkodo~any wnió.sl pozew do ~ek „n~ zieloną trawkę" za mia ~i.clone Swiąt~i bardzo uroczy• sie Zielonych Swiąt. Wójt sta­
%1ym humorze. Sfdu i zapadł wyrok, w myśl sto, gdzie przy wtórze wesołych scie, w nastroju radosnym, przy romiejski obchodził wszystkie 

Natomiast ludzie, u/mujfcy którego pan Antoni zaplaci ca• piosenek, w doskonałym humu• akompaniamencie tradycyjnych d?my warszawskie i zbierał pie"' 
air cudzf powierzchownością, lf należność wraz z kosztami. rze całe rodziny rozkładają się pieśni, śpewanych zazwyczaj mądze ...:.... na posag dla biednej 
Sł z życia zadowoleni; do la• przez chłopców wiejskich, krąż.1 panny, którą w dzień święta 
kich zaś ludzi zalicza sir r6w- N·1gdr n·1e 1·e·t za Dóz·no myśleć o z:drow;u, cych całą gromadą po wsi. wydawano za mąż. 
nież pan Antoni Robótka. ;i, tym bardziej jeże• Znany jest w niektórych dziel Uroczystość ta z czasem unie 

Właśnie pan Antoni siedzial li cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA. WĄTROBY. nicach Polski zwycza1· wybiera• niła charakter, ponieważ każda 
d k fi . KAMIENI żóLCIOWYCH. ZLEJ PRZEMIANY MATERII · k I d · I · k h 

117 restauracji na u em Jasne- na bóle artretvczne, czy podagryczne. wzdęcia brzuch.a, od• ma „ ró owej" i jej „marszał• z zie me warszaws ie wybie-
so piwa. gdy zauważył przy Sf bijanie się lub skłonności do obstrukcji. - P.a111letaf. łe ni• ków" lub przebierania chłopca, rala po tym pannę, której wy-
siednim stoliku nieznanego męż 11:dy nie bedzle z.a p6źno, o 'le używać bedzlesz ziól moczo• strojenia go w zieleń i oprowa• prawiano wspólnym kosztem 
eZ}'znę. · Pednych „DIUROL" Gąseckie20. które zapobie2af~ groma. dzania po wsi. wesele; zwyczaj ten przetrwał 

J .li. L.. d Lf dzeniu sic kwasa moczowego i innych szkodliwych dla zdro• wiele lat. 
egomo~ ow, 0% ou ony czar wia substancji .- zatruwających organizm. - Dziś jeszcze kup Zwyczaj stawiania „majów" 

nym Wfsikiem, byłby bardzo pudeł~c:zk~ ~!ó.ł. ,.DIUROL" Gąseck!~11:0, a przekonasz się o dodatnich czyli wysokich tyk, ustrojonych W Krakowie znany jest od 
przystojny, ale złośliwa natura I skutkach i'cli dz1ałania, zaleca<! będziesz swvm znajomym. zielenią i wstęgami, które są wy XIV wieku .,lajkonik"; począb 
splatala mu figla i obdarzyła Spoi;ób utyci.a na opakowaniu. - Orv,e;inalne zioła "DIUROL" Gąsec- razem hołdu dla wybranki ser• kowo urządzaniem tego obcho" 
go nadmiernie wielkimi ·usza• kiego (z lt~tkiem) sprzedają apteki i składy apteczne ca, jest również praktykowany du zajmowało się bractwo Włó 
ml. K k w o~resie Zielonych Swiąt. czków; zwyczaj ten ma być 

Szczeg6l fen bardzo rozwese• rW8W8 waf 8 '"10rS ka WODA_ SYMBOLEM echem najazdu tatarskiego i po 
lil pana Antoniego. URODZAJU lega na oprowadzaniu po ryn"' 

- Panie - rzeki, kiwajfc mfedzY ·JBPOfiSkimf Okrrtami. f .;, Jll<:aJJli 'fłnqkilmi Obok zieleni, nieodłącznym ku „tatara" na drewnianym ko"' 
palcem na nieznajomego. SZANGHAJ. Przedstawicir Sztabu .1.aµuwiedzial bl''ZW?17'ed atrybutem Zielonych Swiąt w niku, przy wtórze hałaśliwej 

- Co iest? japońskiego Sztabu Generaln{ ne niszczenie wszystkich uzbro• Polsce jest woda, symbol płod• muzyki i wesołych pieśni. Obok 

łd:-i•bMkoógsl~!6cś 1.l. an fe ucha go oświadczył, że ChińczyC) ionvch dżonek. I ności i urodzaju. Tak więc pod- „lajkonika" istnieje też uroczy• 
•" Kf' ~ rozpoczęli Walkę partyzanck; StOŚĆ obioru „króla kurkowe• 
- A dlaczego? • · · · d h b · go". 
_ No bo, i'ak na czlowleka, rown1ez na wo ac przy rzez~ 

h l ".a.• _..!.J .! • r... ] :t~ Tytuł „króla kurkowego„ u. 
qNłrl':z~~l·~!,ydlug~.yślal przez ny6 ~zbrojony~h dżonek chiń· c~1'~"'.3.:ta_„_~:„·, PUODOER ~:J' IJ l~I i ~[Il . prawnilał dawniej do zwolnienia 

skich zaatakowało japońską w1~uvVl.Af.A.t:T'ux., z wsze kich podatków. 
:hwilę, ciągnfc piwo. łódź patrolową w pobliżu Hong POTU WIELKA TRADYCJA 

- A pan - rzekl wreszcie- kongu, p-y c•ym doszło do • • imuff z· I S · 
.i lb ś d · h k lk' u. „ "1łnnn1Pm. AP..'.l',0'-'ALSKI . ie one więta, powstałe na 

mvg Y 0 sworc awa ., regularne1· bitwy morskie)·, w --~·~-~ ~ VV/"\ • • I d 
"rzysztukowat. gruncie wierzeń u owych, da• 

_ Dlaczego? której wziął udział również sa• tują się od niepamiętnych cza• 

B k l h molot. 3 dżonki chińskie zosła• sów i są obchodzone w wi'elu 
za krótkija na os a, są łroc ę ły zapalone japońskimi pociska Masowy zakup samolot( w krajach Europy. 

Stoifcy obok kelner pocz;il mi, a jed~a zatonęła. LONDYN. Prasa angielska Ł t S • W Niemczech wybiera się w 
,;.,. dusit ze śmiechu. Smiech Przedstawiciel japońskiego donosi 0 układach, prowadza• 99 proc. tiewnościl •· roku 1937 po• ten dzień t. zw. ,,Maibraut", w 

• h b k' dziękowało 9925 osób I Moje zioła, k · h l d · ł 
ten do re~zty zdenerwowal pa• p · li I 1 O O 01 n~c . ostatnio pr~ez rytyjs ie mydło i ekstrakt wywołują bujny po. ra1ac po u mowo • s owiań• 
na Antoniego, który też zlap;1l a n o w Ie • • • o ministerstwo lotnictwa z przed· rost u łysych, niszczą łupi eż, tłustość , <ikich znane jest święto „Dudo· 
swój kufel j rzucił nim w jego• sił męskiCh .'!zyska pan ~tosując apa. stawicielami amerykańskich sw~dzenie gło~ , grzybek. Ożywiaj<} li'.'· a w An~'.ii organizuje się w 
mościa o dlugich uszach. rat „Nr . 111 . N~ukową bros7urę NY• wytwórni samolotów w spra• I martwe cebulki. Komplet ~ .85. Dwa-;- Zielone Swięta uroczystości lu. 

~ . f' ~yłamy bezpłatnie , dyskretnie, „In• . k k ł 3 OOO 4.55. Trzy-5.55. Adresuj : Mateht. d k • 
Na szczęście me tra 1l. Ku• ventus _ C" Warszawa, Aleje Jero• l wie za up.u o o o . apara• 1 Warszawa 1, skr. poczt. -ł85 z. PL owe, za onczone wyborl'D'.' 

/el jednak roztrzaskał się o I zolimskie :>5. I tów szkolnych. Napoleona. ...Lord and Ladv of Mav'._ 



Str. 6. 

l>ytumy przodown O: w komisariacie odbiera tafemnłczy 
tdefon: f akiś głos woła o ratunek. W centrali telclonicznej 
adaje mu się stwierdził. że iest poł4C%ony z mieszkaniem 
pa6stwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje słę 
tam w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu dn:wi 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starue10 mężcvznv'. 

Po przybyciu prokuratora ·oraz inspektora Urzędu Sieci. 
~ stwierdzono, że zmarłym fest ziemianin Stanisław Za. 
bluka z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nic dały rezultatu. Pewnego dnia wylowio, 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
a: monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w rum 
swego męża. mimo li. twarz topielca była straszliwie :unasa.. 
bowana. ) 

Po pogrzebie, sdy Poradzka wróciła do domu, przy.o 
al6sł listonosz list, wysłanr przed dwoma dniami przez Po• 
radzk!ego z ~kul~wa na Sląsku. Treść listu omal nie dopro. 
wadziła pa1U4 Halinę do szalu. Okazało się, ie pogne'bano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchaq, który obiecał natychmiast przyjechać. 

W liście swym donosi Poradzki, ie został uwię%1ony 
w Ja'1dmś domu na Sląsku - ad<"resu sam si.le ~ - i prosi 
• natychmlastow4 pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikulowa udał się Puchała w to.o 
wanystwic szwagra Poradzkicgo i kilku wywiadowców samo. 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód odt 
nalazł willę w której więziono Po radzkiego. 

Ale Poradz.kiego ju i nic zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanic dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła. 
łdcicla willi i wezwano lekarza 

Wezwany lc~arz, zabrał chłopca do swej klinlkl, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomność umysłu. 
Puchała postanowił niezależnie od zcznaA chłopca kontynu9f 
wat pcszukiwania. 

Działo się to rok przed opisywanymi powyiej 
trasicznymi wydarzeniami. 

Było to w czasie karnawału, gdy w dzień; 
a raczej noc w noc odbywały się w lokalach stolicy 
zabawy i rozrywki, bale i taneczne wieczory. · 

Kto tylko mógł pozwolić sobie na to, oczekiwał 
s niecierpliwoś9ią wieczorów tańca i szału, zabawy · 
i radości.„ 

A f ednym właśnie z tych, co mogli sobie uiyć 
i zabawić się, był inżynier Seweryn Poradzki. 

Nie brakło mu pieni~zy. Z dnia na dzień inte' 
ns jego prosperował coraz lepiej, przynos%łC mu 
.wielkie zyski. · 

Mówiono o nim, ie wkrótce będzie jednym 
s najbogatszych ludzi stolicy. Nie brakło takich, co 
'P08'1ądali z zawiścią na jego wielki maj<atek. nie 
naędz.ąc mu docinków. 

Ale Poradzki .nie interesował się tym: pracował 
o'lcreślonł ilość godzin i cierpliwie zbierał SWł for, 
łunę." 

A życie płynęło normalnie, jak zwykic u boga1 
tytli ludzi. Seweryn Poradzki był wzorowym ojcem, 
a poirirnie, również wiernym i dobrym małżonkiem. 

Ale zarówno Halina, jak i Seweryn wyczuwali, 
łe miłość ich już poczęła wygasać. Dziesięć lat po 
łlubic, a serca ich nie lgnęły do siebie, jak ongiś. 

Ale oboje starali się zachować pozory, nie chcąc 
burzyć swego . ogniska domowego. 

SENSACVJNA POWIE:Sc! 
WSPOŁCZESNA OSNUTA NAl 
PRAWDZIWYCH U>AJn.ENIACH 

Kitka ruy w tygodniu chodzili do kina, teatru do Reduty. Umówił się z kolegami, by spędzić -wie­
lub s~załi wieczór w cukierni. Resz.tę wieczorów czór w jakiejś restauracji przy kieliszku wódki ..• 
unikali siebie. H"ina twierdziła, że mu.si odwiedzić Po kilku dniach miał wyjechać do Zakopanego. 
swą rodzine, które i Sewe?y.n nie obdarzał zbytnią Tego dnia pracował jak zwykle. Po obiedzie wypo• 
sympatią ... Seweryn tłumaczył, ie ma „poważne po• czywał u siebie w gabinecie, chcąc wyspać się przed 
siedzenie„, albo jak4ś koni erencję. W rzeczywistości nocn4 hulankł. Tymczasem t"Oiległ się dzwonek te, 
jednak s:ukali sposobu. by zabawić się i „wyiyć się" lcfonu i pokojówka zameldowała: 
poza domem„. · - T cl ef on do pana t . 

Seweryn Poradzk.i świetnie panował nad sob• Seweryn Poradzki zerwał się z tapczanu i burk, 
i dbał o to, by nigdy nie pnckrociyt pewnej grańi1 nął Dl 1 słui4_cą: · 
cy„. Jego znajomości z niewiastami były uwszc prze• - Powied:iałem Jasi, ieby mi nie prz:cszkadzatł 
lotne i nie przywi„zywał do tych stosunków wagi. Nic ma ninie w domul 
Jako bo~aty ałowiek, mógł sobie na to pozwolić, - Tak właśnie powiedziałam, - zmieszała się 
by „znajomości" CZfSto z.l!lieniat. Bał się panicinie Jasia. - Ale ta osoba nalegała bardzo. Jakaś waina 
kobiety, k~óra miałaby pretensje do tego, ii jest jego sprawa, ka"Zała bawet zbudzić pana .•• 
,,kochanką". Poza tym, iadna z przygodnie za, - Kto to? - pyta zdziwiony Poradzki. 
poznanych kobiet nit przedstawiała dla niego zbyt, - Właśnie że pytałam, ale nie chciano mi po• 
niej wartości„. · dać na:wiska. Proszf pana. 

N agia zmiana zaszła jednak w duszy Poradzkie- - Mcic:z:yzna, kobieta? - pyta zaciekawiony 
go, .idy podczas jednej nocy w „Reducie" upoznał Poradzki. 
pewn~ maseczkt. A stało się to w nasttpujący -· Jakaś kobieta. 
sposób: - A czeka jeszcze, c:y odłoiyla słucba'4t? 

Tak, jak i w tym roku, wyjechała iona, Ha• - Czeka jeszcze. 
lina do Zakopanc8'0. Dla małieństwa. gdzie miłośt Poradni jest zakłopotany: moie to jedna z tydl 
wygasa, takie rozstanie na krótkt metc, jest cz"5to lepszych kobiet. i którymi ostatnio spędzał ciast Ale 
najlepszym lekarstwem„. Z dala poczyna14 małion- sk4d znałaby jcso telefon? Przecież nigdy nie poda­
kowie tęsknił za sob„... Zapomina się o obopólnych je swego nazwiska. 
urazach i wadach„. A gdy się znowu spotykają, wy1 - Niech Jasia powie, ie śpic. Nie pozwoliłem. 
<f:aje się mcżowi, ie żona odmłodniała, odświeżyła siebie budzit .•• 
sic... I wyc:iąrnął si~ ~owu na tapaanie. . 

Zawsze, gdy Poradzki miał dość tych sprzedaj• Po chwili weszła Jasia i zameldowała: 
nych kobiet, tęsknił ao swej żony i do swych dz:ie' - Tak powiedziałam, jak pan kazał, ale tamłł. 
ci. Pisał do niej aule listy„. Przyjeidiał do Zakopa. ·nie chce odejść. Powiedziała, ie to sprawa pilna i mu• 
nego na kilka dni i wracał szcicśliwy do Warszawy.„ si i panem pomówić, i ie pan będzie gniewał sic. jak 

Tego roku Poradzki chciał również odpoc:ząt · pana nie o6udzc„. 
trochc be% $wej żony i dlatego doradził jej wyjaid - Któi to jest, u lichł? - zeskoczył Porad~ 
do Zakopane.go. -, i tapcianu. - Niech Jasia przyniesie telefon.-

Ale stało się mimo woli zupełnie inaczej. Wbrew Pokojówka \VYSda, i pnYJ1iosła telefon do p 
jego woli. Bal Maskowy w salach Rcdytu zi'aitW r; ·bfiHtu;?Wlł&łła k661akt i pod"ała panu Poradikiemu 
go zupełnie: odt4d stał sit kłamc4 · wobe'c swej iony słuchawkc• Po fyąl wy5zła, trochę iakłopotana do-
i wobec swych dzieci.„ · ici• pana Poradzkieso.„ 

Tak, jak w ubierłym roku i tym raiem obiecał Lcifc na tapczanie ujął Poradzki sluchawkt i • 
Poradzk!, ie priybcdzie na ostatni tydziei\ wakac:yj gniewanym głosem iapytał: . 
do Zakopanego, kupił nawet dla swych dzieci po, - Hallo! Kto tam? 
dark.i. Ale skończyło się to wszystko kłamstwem... W odpowied:i u.dyszał melodyjny głos niewfa-
Napisał długi list, że interesy zatrzymały ~o w War• sty, który brzmiał nieco trochę rozkaz:uj4co. despo­
szawie„. Halina wiedziała, ie to tylko wymówka, ale tyez:nie: 
przyzwyczaiła sic jui do tego. Zreszt4, nic mogła - Panie Sewerynie - słyszy swe imię. - Musi 
mieć do niego urazy, w obawie, bv m4i nie pocZłi pan mówić ze mną uprzejmie, a nie tak ostrot .• Nie 
jej wyriucać te&o, co sama czyni poza domem„. I iy• zwykłam słuchać tak wzburzonego głosu. 
cie dalej płynęło normalnie... - Proszę nie iart;owaćt Kto mówi i yr jakiej 

Ale w tym roku - ScwefYft Poradzki nie tylko sprawie? Odkładam słuchawkę l 
skłamał, ale znikntł w tajemniczy sposób. Jak sic Ale zanim Poradzki zdążył to uaynić, uslvs:ał 
to stało? dalsze słowa: 

Rozpoczęło sic właśnie owej nocy, w wesoły - Nie uczyni pan tego, ,panie Sewerynie! Musi 
cus karnawału.„ się pan dzisiaj ze rnnł spotkać, 

Seweryn Poradzki nic miał ochoty póiść na bal (Dalszy clłs jutro). 

LECH MUSZTitSIU COPYJUGHT BY BULL 

inne wydatki trzeha byt prze, 
cież milionerem.„ Doprawdy I tym razem nie miałem innego 
wyjś_cial. •• 

synkiem jednego ze stajennych. I dziecku. Zaryłem pnednie n? 
Pewnego dnia zjawił sic w rno• gi w ziemie. Tuman kurzu wzbił 
j~j stajni, naznosił siana, i polo• si~ w górę, a ja poczułem strasz 
iył sic, w ktciku spat. Był to ny ból w prawej nodze. To był 
jesicie iupełnie małf chłopczyk. najokropniejszy fizyczny ból, 
Jego ojciec odnalai go i kazał jaki odczułem w swoim iyciu.. DEMO• TORU 

PAMIĘTNIK KONIA 'NYŚCIGOWEGO ~u 'wra~ć do doniu. bałem "!t• ROZDZIAŁ XXIX. 

Wiedziałem, ie Tim miał ra~ 
cjf. Jest prieciei na świecie ty 
}q ludzi, których wyścigi dosz­
czętnie mijnowały. Wstysc:y ro 

••••••••••••••••••••••••-" zumieją od razu co sic stało, gdy tylko ktoś wyprzedaje u 

ie sprawt mu . w domu la~ie. Tim podbiegł do mnie. Schwy 
B,ob~y w~a~ Jednak cod~1en1 cił moją nogę, na której :upeł• 
nt~ 1 bawił ~ł ze mnł· Nic ~- nie nie mogłem początkowo sta 
~ał nawe! Jeszcze dobrze. mo„ nąć. Nie mówił nic. Przesun<}ł 
~ć, al~ mimo to ttorozunuewad tylko ręką wzdłui pęciny. Ody 
bsmy s1c doskonale. dotknt miejsca nad kopytem, 

29. na pewno zimowy tor - po-
Pmna Jadzia wróciła do Wiei wiedziała z żalem panna Jadzia. 

kich ł.ąk jeszcze przed moim - Ale pan przecici wie jak wy1 
wyjaułem. Poklepała mnie i gl~da moja sytuacja finansowa. 
pnytulila swój policzek do me„ Od czasu jak sprzedałam De• 
go nosa., gdy wyprowadzano mona - nic mi sił nie udaje. 
mnie do wozu. Po co, u licha. usłuchałam tego 

Strasz.nie nie lubit. gdy De• łotra Jacka i za bezcen oddałam 
mon od nas wyjeżdża - powie„ mu mego kochanego Demoni, 
działa do Tima O'Heam'a. Zaw ka... n 
su mam takie wrażenie, że wi- - Tak, z pcwności4 byłoby, 
cb:ę go już po raz ostatni... lepiej, gdyby pani tego nie zro• 

- Niech się pani nie martwi, biła, panno Sommerfield -przy 
panno Jadziu - odparł Tim. zna. Tim • ...:. Niczego nie chciał• 
Wróci tu jako tegoroczny der• bym goręcej, jak tego, by koń 
bista. Nie zabierałbym go stąd, w pani barwach wygrał te df'r­
.Jc pani sama rozumie, ie to by. Dlatego tei długo waha• 
jest w tej chwili konieczne. Je~li łe°' się, nim sprzedałem Roski, 
łnylatek już w pierwszym ty• nowi udział. Ale nie miałem in 
godniu maja ~a stawać do wy- nego wyjścia. Choroba Lar• 
ścigu na 2400 metrów,--:- to mu• ry'ego i te wszystkie inne wydał 
1i on wcześnie rozpocząć tre• ki„. Taki biedak, jak ja, ni>? 
ning. A do tego potrzebny jest moie przecici ~ee się jedy• 
kryty tor zimowy, ina~zej tre- . nej szansy dojścta do majątku. 
ning jest wręcz niemożliwy. I Na to, by utrzymać konia wvś• 

- Gdybym tylko miała pie• cigowego, płacić wszystkie za, 
niadze, wvbudowałabvm tu.taj pisv. koszta transportu, kryć 

bezcen swoje konie. A przeciei 
niejeden z tych ludzi był przed 
tym prawdziwym bogat:eml 
Majątek Roskina natywał się 

Zieloną F anną. I tu wszy$Cy 
chłopcy stajenni byli Murzyna• 
mi. Kaidy koń miał - przy• 
dzielonych dwóch chłopców. 
Tor e>twarty miał obwodu pełne 
2 kilometry. Było tu wszystko. 
co tylko można sobie wymarzyć. 
Miało się wrażenie, ie to t'raw• 
dziwy tor wyścigo"!Y, tylko ma 
ly, ie wyścigi odbywaj4 sic 
tu bez udiiału publiczności. 

Roskin często odwiedzał Zie• 
1004 F annę. Tim natomiast był 
cały czas ie mn4. Miałem city• 
ba najlepszą opiekę :e wszysb 
kich koni, mimo to jednak nic 
było tu tak przyjemnie, jak w 
Wielkich ł.ąkach. Widać było. 
ie tu wszystko rQbi się tylko dla 
interesu i clla pieniędzy. 

Prócz Tima miałem na farmie 
jeszcze jednego pnyj.adcla. Na­
zywał si~ Bobby i był P'ałvm 

Gdy u.ładowano mnie do I potrzą&nłłem głową, by zroz\11 
Louisville na Derby, Boby i j(• miał, że tu właśnie mnie boli. 
go ojciec pojechali r6wniei z na• - Pęcina - powiedział. De 
mi. Cieszyłem się z tego bar• mon skręcił jł}, gdy zahamował 
dzo. Byli bowiem idealnymi to tak gwałtownie. Zaprowadź go 
wanyszami. Lepiej icdnak by• wolniutko z powrotem do stajni 
łobv. gdyby mój mały pnyjct• - rzucił gniewnie chłopcq -
del Bobby l)oiostał w domu. Tego roku na Derbach hłd:ie o 
lettiej dla mnie i dla Tima.„ jednego konia mniej. 

Stało sit to na dwa dni pn~d Przyszedł weterynarz, ruem 
Derbami. Byłem właśnie na o• : Timem posmarowali mi c:ymś 
statnim treninr, zrcszt4 iupeł1 nogę i obaj zaczęli j4 rozcierał 
nie lekkim i nie męcz.cym. Do• i wykręcać. Po tych zabiegach 
koła stała sporo ludzi. kt6ny noga bolała mnie tak strasznie, 
przygl4dali sit nam, uważano że znów nie mogłem jej posta• 
mnie tu bowiem za stuproccnto# wit na ziemi. 
wego kandydata do :wycitstwa. - To potrwa najmniej z mie ' 
W chwib, gdy ruszyłem do o• si4c, nim znów będzie gotów 
stnejsze.ęo galopu, ua bariery do wyścigu - powiediiał we" 
wybiegł takiś mały chłopczyk. terynarz. Oczywiście, jeśU pa• 
To byl Bobby. Biegł wProst na nu qa tym :aleiy, spróbujemy 
mnie. Starałem się zboczyc!, mu zamrozić nogę i wtedy :a• 
skręcit - ~a nic nie chc:iałem pewne b1ttłzie mósd stan4t do 
pn•ciei %1'ł.>bić knvwde temu Derbów ID. c. j.) 
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owski leci do Warszawy' • 
I 

Ostatnie w iadamaści nadeszlr z Casablanki. 
W nocy z piątku na sobotę skiego samolotu „Lockheed 

Aadeszła depesza od załogi pol• 14". Datowana jest ona z Ca-

BALSAMICZNA 

SOL 

GASECK EGO 
(i KOOU1'K.l&M) 

Ci.EPIM 
•111wo łl61. plecaenle. 
ltOb'hmienł• nOg. srntc•cza 
odclskt. „dr• po tel ł<qpleh 
tlolo ••• uavpa4 nowet 
oqano•c•em. Praee>ll 
ulrclo „. oooliowanlv. 

RAD I O 

sablanki, przyszła do W ars za• 
wy na adres P.L.L. „Lot" o go$ 
dzinie 0.06. Treść jej jest nastę• 
pująca. 

- NLT. (powinno być być 
P.L.L., zostało prze.kręcone wi• 
docznie w drodze). Lot - War 
szawa. Casablanca 75.12.3.1825. 
godz. 006. Zatelefonuję stop po 
starać pozwo!enie przelotu di• 
rect R:r:ym Warszawa. Makow­
ski. 

Jak można z tego wniosko• 
wać załoga ma zamiar nie za• 
trzymywać się nigdzie po dro• 
dze i wprost z Rzymu pnyle• 
cieć nareszcie do Polski po u• 
kończoniu szczęśliwie gigan• 
tycznego lotu. Przestrzeń, dzie.1 
ląca Casablancę od Warszawy 
jest dość znaczna, wynosi •bo• 
wiem około 3700 kilometrów. 
Ponieważ do ostatniej chwili 

nie nadeszła żadna wiadomość 
od lotników, nie wiadomo czy 
wystartowali oni już z Casa• 

w ARSZA w A L (R.aazyn) blanki. Mimo wszystko sądzić 
należy, iż start się odbył i, ie 

Niedziela polski „Lockheed" dotarł weto 
7JS Sygnał czasu i pieśń ,,Ave Ma raj do Rzymu, skąd wystartuje 

ria". 7.20 Muzyka. 8.00 Dziennik P0 • dziś do ostatniego etapu )otu, 
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 k b d · W K 
Transmisja nabożeństwa z Kościoła tórym ę ZJF arszawa: t~ 
Ppbem.ardyńskiego w Wilnie. 11.00 dy przybędzie on do stolicy -
Trans~sja z _uroczystoś~ ods.łonięcia nie wiadomo jeszcze. W każ• 
pomnika Starusława Moruuszki w I.o- dym bądź razie przylotu mjr. 
dz.i. 12.0J Fragmenty z oper wagne• 1 M k k. I · k Ok 
rawskich. 13.15 Muzyka obiadowa. _.. a ()WS • tego. n~ otn~ c ę 
IS.OO Audycja dla wsi. 16.30 Kome• c1a spodz1ewac się nalezy w t>O• 
clia Aleksandr~ Fredry .. 17.0S Kon• niedziałek lub wtorek. Dyrek• 
cert. 17.25 Recital fortepianowy: ~7.SO cja P.LL „Lot" oczekuje w 
- 17.SS Przerwa. 17.SS TraDSJ111sJa ze k 'd • h iii d d •· Stra.ssburga międzypaństwowego me# az et c w . epeszy o ~aJo• 
cza piłkarskiego ,,Polska - Brazy. ra Makowskiego, w które1 p.:>-
11a•. 18.55 „I.OOO taktów mu~yki". da on termin zjawienia si, w 
20.0S Płyty. 20.40 Przegląd politycz• W · 
ny. 20.SO Pogadanka aktualna. 21.00 arsza~1e • • • 

maszyny i składu załogi „Loc• 
kheecfa" trasę przelotu aparatu. 
Dokładność w opisach świad$ 
czy o sumienności sprawozdaw• 
ćów. Z tonu umieszczanych 
r•.'..wnież w innych pismad1 ar' 
tykułów poznać moŻt):t, iż całe 
społeczeństwo amerykańskie ży 
wo interesowało się lotem. 

Podajemy raz jeszcze skład 
załogi samo!otu: major " oilot 
Wacław Makowski, pil. Zbig• 
niew Wysiekierski, radiocpera• 
toi Szymon Piskorz, obserw.v 
tor Jerzy Krasowski. 

Jeden z członków załogi, a 
mianowicie mechanik Rzyczew 
sk~ znajdu;e się w Cristobalu w 
Ameryce. Umieszczony on tam 
został w szpitalu na skutek ata• 
ku ślepej kiszki, co spowodo• 
wało konieczność przeprowa' 
dzenia operacji. Stan jego jest 
już zupełnie pomyślny. 

Znaczenie lotu majora Ma• 
~owskiego jest olbrzymie. ·!'Il;.? 
miał <'n zamiaru bić jakiegokol• 
wiek rekordu, lecz po prostu 
było to cenne dla naszej komu• 
nikacji doświ„dczenie w lota.:h 
długodystansowych. 

(rozw.) 

Transmisja z Dziedzi6c:a Wawelskiego Jak sic dowiadu1e_my, samn-
w Krakowie koncertu chórów (2.000 lot wie%ie na pokładzie ładunek . 
łpiewaków). 22.10 „Król pastąz'' - poety iwznnaczoflei,. dla ~· ftt „ ~7 .~in _ 
ludowa opera. ki F kt ...... · . d ,. . STARCZ<.7 WARSZAWA II. (Moltot6w) s • a . . L~n : J>OSJ!l a ~~c:ren1e NA CAŁE ZYaE ' 

IS.OO Płyty. 16.05 Felieton aktual• symboltczne, pon1ewaz Jest to u nas zakupiona nowoczesna maszvna 
..,. 16.15 Koncert. 22.00 Wiązanka pierwszy wypadek transportu cło szycia, haftu, cerowania, endl.:>• 
melodii filmowych. 23.00 Muzyka poczty z Ameryki do Polski wania, mereżkowania z wieloletnią 
lekka i taneczna (płyty). d . ~ • . gwarancji za zł. 150„ gotówki lub 

- - rogą pow1eu.ną, prz:y uzyc1u na dogodne spłaty. 
polskiego płatowca komunika• 
cyjnego. Ządajcie ce~nikl darmo 1 

Polski Dom Handlowy KRY SZER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14. 

zapobiega puszczaniu oczek I uodpornia pończoch~ na dłu­
gie miesiące. Pończocha po Fixalu nie traci swei barwy, ela· 
slyczności, pierwotnego pii:kna I zawsze wygląda Jak nowa. 

żądać wszędzie. Utrwalenie J par pończoch 60 gr . 

Wyniki doświadczeń 
z nawrm planem loterii Klasowej 

Efektownym wylosowaniem milio• 
na złotych - głównej wygranej czwar 
tej klasy, zakończyła się czterdziesta 
pierwsza Loteria Klasowa. Poza tymi 
efektami czysto materialnej natury, 
dała ona jeszcze szerokiej publiczno• 
ści możność dokładnego obznajmic• 
nia się z nowym planem gry, który w 
swoim czasie był przedmiotem tak O• 
żywionej dyskusji prasowej. 

Jak wiadomo, w dyskusji tej zary• 
sowałv się dwa całkiem rozbieżne po. 
glądy: wielu graczy wypowiadało się 
za zniesieniem mniejszych wygranych, 
a za rozdzieleniem osiągniętej w ten 
sposób sumy na niewielką ilość więk• 
szych wygranych. Jednakże lwia 
~zęść osób, biorących udział w dys• 
kusji wypowiadała opinię wręcz od, 
miennq: domagała się ona rozparcelo• 
wania wielkich wygranych, dzięki cze 
mu wzmogłaby się ilość wygrywajq• 
cych. 

Pogodzit te sprzeczności, znatetć 
wyjście, które by odpowiadało iycze• 
niom obydwu zainteresowanych stron, 
nie było rzeczą łatwq. Mimo jednak 
tych trudności, Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Loteryjnego opracowała 
nowy plan dla czterdziestej pierwszej 
Loterii Klasowej, który z jednej stro• 
ny utrzymuje wielkie wygrane z mi• 
lionem na czele, z drugiej zaś - U• 
moZliwia znacznie większej, niż daw• 
·niej, liczbie grających korzystanie z 
"Wygranych. Najbardziej znamienną i 
charakterystyczną cechą tego noweg<' 
planu jest podział losów na pięć czę, 
ści, podczas gdy poprzednio były 
one dzielone tylko na cztery częśc 

Jakież korzyści daje ta reforma? 
Dzięki wprowadzeniu „piątek" z:a• 
miast „ćwiartek", osiągnęło się przede 

wszystkim wydatne powiększenie ilo. 
ści osób wygrywajqcych, ja$ne jest 
bowiem, że skoro każdq wygraną roz• 
dziela się o jedną osobę więcej, to 
wygrywających przybywa tyle, wiele 
jest we wszystkich klasach wygra• 
nych, oczywiście w przypuszczeniu 
że każdy gracz nabywa tylko jedni 
„piątkę". Ci :zaś, którym zależy wy. 
łącznic na dużych wygranych, mogą 
ten cel osiągnąć za niewielkim pod• 
niesieniem ceny losu. · 

Trzeba stwierdzić, te te dodatnie 
cechy reformy spotkały się na ogól z 
powszechnym zrozumieniem. W każ• 
dym razie, wśród tych, co wygrali, 
nie było nikogo, dosłownie ani jed• 
ncgo, który by zaprzeczył, że wprowa 
dzenle „piątek" wybitnie wzmogło 
szanse wygrania, a tym samym umoż• 
liwiło wygranie jemu samemu. 

To ustosunkowanie się graczy do 
reformy skłoniło Dyrekcję Polskiego 
Monopolu Loteryjnego. której zada• 
niem jest możliwe zadośłuczynicnie 
życzeniom większości grających, za• 
chowanie planu czterdziestej pierw• 
szej Loterii bez zmian dla rozpoczy• 
nającc1 się obecnie Loterii czterdzie• 
stej drugiej . Wyniki tej ostatniej wy• 
każą słuszność powyższych wnio• 
sków. 

W ubiegłej Loterii dla wielu zgla• 
szających się w ostatniej chwili za• 
brakło losów, bo wykupili je wczcś• 
niej ci, którzy nie uważają za potrze• 
bne namyślać się długo nad rzeczami 
jasnymi i oczywistymi. Kto chce tera: 
uniknąć zawodu, niech się pośpieszy 
z nabyciem losu do pierwszej klasy, 
której ciągnienie rozpoczyna się 22 
czerwca. 

Prasa amerykańska iywo in­
teresowała się wszystkimi przy­
gotowaniami i przebiegiem lotu 
naszych lotników. Jedno z pism 
a mianowicie wychodzą.:v w 
Los Angelos „Times" podał 
prócz wyczerpującego opisu 

------------------------------------

Poniedziałek 
WARSZAWA I. (Raszyn) 

PRZY WYRZ. UTACH skól"!lych-wnodziankach. skrofułach; czcrwonoki skóry, liszajach, 
piegach stosuje się SOK KWITNĄCEGO ŁOPIANU MagiMra 

EDWARDA GOBIECA. Sprzedaż: apteki dpogerie. Skład główny: Warszawa. Miodowa H:. · 

,,Polski Stalin" rozstrze rl 
Sensacrine wiadomości a masowej egzeku<ii w Sowietach 

MOSKWA. Przed pewnym Władze sowieckie nie zde" 
czasem krążyły w Moskwie po- mentowały tej pogłoski, ani też 
głoski o rozstrzelaniu czoło- jej nie potwierdziły, nie wyda• 
wych przewódców i wybitniej• jąc w tej sprawie żadnego ofi• .......... „„„ ... „ ...... „ ... „„ ....... „----.... -----....... 

Tabletki Toqal ~łoauje siio: 
w ciel"pieniach I 'W miqJtenie 
reumatycznycb. ~ólat!h nel"Wowych, 
poda9rz-:, 1 9~owy, . 
qrypie 1 przez1ębien1u. 

Tcrhlełki Toqal u•miersa;ci bóle iprsynoasq ulqę w 
tych cierpieniach. Do nabycia we wszystkich aptekach. 

go Stalina" i jego towarzyszy. wrocie z Polski, gdzie orzepro" 
Stwierdza tylko, że całą górę wadzał „czystkę" w partii :.o" 
partyjną komunistycznej partii ~unistycznej z polecenia T ne• 
Polski musiano zlikwidować, ciej Międzynarodówki. 
ponieważ poprzedni przewódcy 
komunistyczni w Polsce byli ...--~!""""'~~--~----. 
polskimi szpiegami. 

IASTOSOWANll; 

G!!YPA. PRZEZIE.BIENIE 
luLE GŁOWY. ZEBOWit.p. 

1.lS Sygnał czasu i pieśń „Nie opu. 
ceza; nas". 7.20 Muzyka (płyty). 
1.00 Koncert. 8.45 Transmisja z Ka• 
Wniena. 11.00 Edward Gńcg (płyty). 
12.0l Poranek symfoniczny. 13.00 
„M.hum - wielki leń" - opowiada• 
alt:. 13.IS Muzyka obiadowa. 15.00 
Audycja dla wsi. 15.30 Transmisja z 
Kazimierza. 16.30 Na polską nutę (z 
Wilna). 17.15 „Wrota dalekich mórz". 
17.30 Pogadanka aktualna (ze Lwo• 
wa). 17J5 Tygodnik df.więkowy. 18.00 
Podśmictanie za drqgiem (Transm. z 
°"'ódka Rudzkiego za rogatką stryj• 
ski we Lwowie). 20.00 - 20.0S Pro• 
gram na jutro. 20.05 Muzyka kame• 
ralna. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Wiadomości sportowe. 21.20 Koncert. 
21.50 „Nasz gaiczek z lasu idzie'„. 
22.30 Miniatury na orkiestri; smyczko-1•-------------------------­
q. WARSZAWA n. (Mokot6w) szych działaczy komunistycznej tjalnego komunikatu. Dopiuo 

IS.OO Mały zespół salonowy. 15.SS partii Polskiej, którzy zbiegli teraz wychodzi na jaw, Że po• 
ł'ogadanka aktualna. 16.05 Koncert. z Polski w obawie przed aresz• głoski te odpowiadały praw• I 

W artykule swym Swięcicki 
poza nazwiskami Leńskiego, 
Warskiego i Kostrzewy wymie 
nia jeszcze nazwiska przewód• 
ców jednego z odłamów partii 
komunistycznej w Polsce 
Grzech•Kowalskiego, oraz przy 
wódców innej grupy Dąbskie~ 
go i Zofi„ Unschlicht. ~...-.... „-.- .... - .. KOGUTEK· 

~ GĄSECKIEGO „Polski Stalin" został roz• ,.. • -„ ..... u ....,......_„. TOREBKACH 
strzelany bezpośrednio po po• 

17.00 - 22.00 Przerwa. 22.00 „Co nie d eh ł d . . tym• t ( I . . z· . K b. .„ podległość nasza dała pisarzowi'". towaniem. We ług ty pog O• z.te, oraz, ze poza 1 rzema zv a1c1e ucie o 1ece 
22.15 Piosenki. 22.30 Muzyka ta.necz• sek miano wówczas rozstrzelać działaczami komunistycznymi z li • 
na. 23.30 Muzyka taneczna. Warskiego, (Adolfa Warszaw• Polski rozstrzelano jeszcze cały -------------·------------111& 

skiego ), założyciela socjal • d~· szereg innych. l 
mokratycznej partii Królestwa Drugi numer oficialnego or• 1 
Polskiego i Litwy, jednego z ganu Kominternu „Międzynaro 
najbliższych współpracowni Clówka Komunistyczna" zamie• 
ków Róży Luksemburg, Ko• szcza artykuł Swięcickiego zre• i 
strzewę, przywódcę komuni• dagowanv w formie korespon­
stycznej partii Polski i jednego dencji z Warszawy, w którym 
z wybitniejszych teoretyków autor przyznaje, Że miała miej• 1 
oraz Leńskiego, słynnego dzia• sce masowa egzekucja, nie 
łacza komunistycznego zwane- wspomina tylko w iakich oko.1 
go „Polskim Stalinem" lic<tnośr.iach stracono _nolskif'-· 

P. 1/H • 
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~rywatne &imnaz.'!.-jum_M..:..ęs_ki_e _i_Li_ce_um_H_um_an_is-"-ty_cz_ne 
TOW. SZKOŁY ŚREDNIEJ w PIOTRKOWIE, PIERACKIEGO 1. 

(Z pełnymi prawami szkół państwowych) 
Zapisy kandydatów do klasy I gimnazjalnej w terminie 1- 15 

czerwca 1938 roku, do klas II. Ili, IV gimnazjalnej i I li­

cealnej w dni u 22 czerwca b. r . Dzieci pracowników kole­
jowych, urzędników państwowych i niezamożnych korzystają 
ze znacznych ulg, o postępach dobrych opłacają w klasie l 
gimnazjalnej taksę gimnazjum państwowego. 

Do kl. I licealnej może być przyjętych c z t e r e c h u c z· 
n i ów darmo ze świadectwem - z wynikiem dobrym. 

Uwaga: 
Przyjmuje się podania do organizującej się klasy 
8 -ej dla abiturientów którzy w r. b . egzaminu nie złożyli 

Podania przyjmuje codziennie kancelaria w godz. od 9 do 14. 

DYREKCJA. 

ZbrodniGzy zamaGh nieletniej 
T ontaszow-ie 

KOEDUKACYJNE 
Gimnazjum Kupieckie 

Stowarzyszenia Szk61 Handlowych 
w Piotrkowie Tryb. 

Paśai Rudowskiego Nr. 4. 
Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga płci do obję­

cia stanowisk w urzędach państwowych, ·instytucjach samo­
rządowych, bankach, spółdzielniach, przedsiębiorstwach han· 
dlowych i przemysłowych oraz kształci na samodzielnych 
kupców i przedsiębiorców. 

Absolwentom Gimnazjum Kupieckiego przysługuje 

prawo wstępu do liceów zawodowych i ogólnokształcących. 
Do eimnazjum przyjmuje się mlodzież w wieku 13 - 17 

lat ze świadectwem ukończenia 6 oddziałów 3 - 7 klaso­
wych publicznych szkół powszechnych. 

Zapisy w kancelarii Gimnazjum od 5 do 9 czerwca w g. 
od 10 - 13. Egzamin wstępny rozpoczyna się w dn. 23 czerwca. 

!lm„,._ ... __________ lmll ________ ml!I_„ ..... „„. 

G A Z najlepsze i najtańsze paliwo 
Gotuj i prasuj wyłącznie na gazie 

Na f alach eteru. 

Charakter doświadczalny i W) 
szkoleniowy posiadać będ4 
stacja telewizyjna w warszaw· 

W związku z notatkami, ja 
kie ukazały się w prasie C( 

dziennej w sprawie budo\\' 
stacji telewizyjnej w Warszi 
wie, Biuro Prasy i Propag11 
dy Polskiego Radia komuni~ 
je co następuje: 

Zagadnienie telewizji w Po 
sce znajduje się jeszc.ze w s!1 
rze prac czysto doświadc1.1 
nych, co potrwa dłuższy C7.t 
Uzyskane wyniki nie pozwala 
na rozpoczęcie normvłner 
nadawania dla abonentów 1 
diowych programów telewtt 
nych. 

Piotrkowski Sąd Okr~gowy 
na sesji wyjazdowej w Toma­
szowie Mazowieckim pod prze­
wodnictwem sędziego p. Pie­
truszki rozpoznawał spra­
wę karnę Kazimiery Grad, lat 
16, zam przy roclzicach w To­
maszowie Mazowieckim oskar· 
zonej o to, że 4 patdziernika 
ub. roku chcąc pozbawić wzro 
ku oblała Janinc; Bogusław · 
aką kwasem solnym. 

Przyczynę doświadczalnq 
charakteru prac jest Pl'U.i 
wszystkiem płynność rozwi~ 
technicznych zagadnień td 
wizyjnych. które ulegają w 1 
sunkowo krótkim ·okresie cq 
dużym zmianom. Poza tym ł 
żnym względem, który mik 
brać pod uwagę jest już i 
kład ś·rodków finansowych, 
kie byłyby niezbędne dla I'! 
lizacji telewizyjnej w Po~ 
któraby miała obsługiwać , 

koleżanka Dobrowolska. Na • • I ki dziennym programem pier1t1 ławie oskarżonych zasiadła Koszt prasowania ze az em gazowym zastęł'Y abonentów posia~ 
również Zofia Kredowiak, któ- WYn09i 1 gr. za godziną ::>ych odpowiednio wyposato 
ra namówiła Kazimierę Grad aparaty. Jednekże nawet li! 
do przestępczego czynu i dos- Oszczędność--CzysłoŚĆ - i Wygoda maksymalnym nakładzie "' 
tarczyła jej butelkę z tym pły· I t ków pieniężnych - dzisie; 
nem. Obie przyznały się do wi- t 0 z a e Y g a z u stan techniki telewizyjnej 
ny .\ wyraziły skruchę. Mając GAZOWNIA MIEJSKA pozwala na stworzenie tej 
to na względzie sąd postano• kości obrazów, do któit 
wił wyrek skazujący na umie- W Piotrkowie przyzwyczaiła nas już teca 
szczenie dziewczyn w domu ka kinematograficzna. 
poprawczym zawiesić na prze- i:.a------------------... --__ Dllll __________ _ 

Kolarze Tomaszowa 
c:ięg lat 2 i obie skazane od­
dać pocł nadzór odpowiedzial­
ny ich rodzicom. 

na start 
Dyrekcja Prywato. Gimnazjum Żeńskiego Zrzeszenia Klub sportowy TF.SzJ. 

Zamach ten jednnk się nie 
udał a poazkodowana została 
idęca razem z Bogusławską jej psa", kawiar~i Procope I t 

- oto etapy, którymi Zllł 
tylko pierwszorzędną silę chrześci· się droga tego ciekawego 
janina, w wieku 25 -.35 laf. poszu= tunku literackie&o, jakim 
kuje na Pi o ł r k ó w bardzo PO• k b f k T 
ważna firma branży spożywczej a aret rancus i. ę in~ 
Własnoręczne oferty z fotografią, sującą "historię" piosen „ 
podaniem dotychczasowej praktyki, ł cowal dJa radia Bronisław 
obecnego zajęcia i zarobków prze· rowicz, który dokonał r6\1i 
syłać do Polskiej Agencji Publi- przekładu tekstu francu 

FACHOWEGO AGENTA 

Nauczycieli Szkoły średniej w Piotrkowie Tryb. 
zawiadamia, że zapisy do klasy I gimnazjum odbędą się 

od 1 do 15 czerwca, do kl. Il, III, IV i Liceum 22 czerwca. 
Egzaminy piśmienne do klasy I gimn. 22 czerwca, 

do klas wyższych i Liceum 23 czerwca. 

zawiadamia ~swych członków, 
że sekcja kolarska urządza 
bie& kolarski dziś 5 czerw· 
ca (niedziela) o godz 8 rano 
na trasie Tomaszów - Rawa 
Mazowieft:ka wynosząca 50 km. 
Wyścig odbędzie się na czas. 
Start przy ul. Dworcowej. 

cysfycznej, Warszawa, Marszałkow• 
ska 95, pod "Pracowity•. oraz opracowania muzyc 
::.------------•· W audycji biorą udział 
Na fali radiowej 

Kornel Makuszyński przed mi­

Kamińska, Andrzej Bogv4 
Józef Kondrat. 

krofonem w cyklu .Książki mo- Melodie z kraju winnic I 
jego dzieciństwa" marańczy dla radiosłuc Pływanie 1. 11'Ńa srebrnym ekranie 

Miejsku Komendc P. W. or• • ~ • • 
aanizuje w czasie od 21 VI do Ich najp1ekme1szy romans 
25 VI br na pływalni miejs­
kiP.j w Piotrkowie, kurs pływa­
cki cłla członków organizacji i 
klubcłw ·sportowych, który bę· 
dzie prowadzony przez instruk­
tora Okr. Urz. W. F. i P. W. 
Termin zgłoszeń kandydatów 
do dnia 10 czerwca br. do 
Miejskiej Komendy P. W. (Plac 

Przeniesienie 
biura 

Z drugiej zkolei audycji, z Niedzielne audycje ra 
cyklu • Ksiąiki mojego dzieciń- dnia 5. VI. stoją pod znal 
stwa", która nadana zostanie milej rozrywki. Muzyka 

P . t Ob t l k' K dnia 5. VI. o go.dz. 1_3 OO za. bie down od godz. 13.15 do Na1·pięknie1·szy romans naJ· · ow1ą owy ywa es I o- l 
Z. . p B rze g os znany 1 ~em.ony ~isarz ł przeniesie radiosłuchaczy w Pięknie}· szei· pary f1lmowe1·: Luizy mitet 1moweJ omo cy ezro- K l M k - k kt · 

b P . t k · d · o_rne . a uszyns 1• orego ledłych winn1·c i do1"rzewa1· Rainer i Williama Powella to otnym w •0 r owie po a1e t t l kt • 
d I . . d , . . z. w1erum.1a .na ema. e ury pomarańczy, do wsi wło ich ostatni, słynny film .Mas- o ogó neJ wia omosci, ze z t ł 
d 7 b b. K m .eresuJąceJ go w Jego m .0- do połudn1'owe1' Franci·1·, karada ". niem czerwca r. 1uro o- d h I t h b d 

l W"l · 2 b ł zieńc.zy.c 8 .ac ę ą me- panii i nizin węgierskich. William Powell c1ra rolę zna- mitetu przy u · is aneJ ę - t l t ł 
6 d d d 8 . . wą p iwie pr.zyJę. e prz. ez s u- siąc taktów muzyki" w nec10 malarza i donżuana, który zie czynne o go z. •eJ rano h lk t 

"' d 5 b t d d 8 . c ac.zy z wie im zam ereso- popołudniowy koncert I Pod powloką cynika i zblazo- o 1 , w so o ę o go z. -eJ 
d d 13 30 twamem. muzyki od godz. 1~.55 do wane<to bonvivanta ukrywa ser- o go z. · · 

"' ·--~-------- " Kabaret francuski z XVIII i XIX Urozmaiceniem konce ce laknące prawdziwego, szcze-
zamkowy Nr. 3): 

OSTATNIE DNI -PREMIOWANEJ 

SPRZEDAŻY : 

IMBRYKÓW 

ELEKTRYCZNYCH 
. NA SP ŁATY 

I 

1 5 
MIESIĘCZNE 

.w 
SKLEPIE ELEKTROWNI 
eraz u AKWIZYTORÓW 

' wieku dla radiosłuchaczy dz ie występ Stef ana Wi 
rego uczucia. ~ Z W I O ki Dnia 5 czerwca o godz. 21 OO Heleny K~r!- K~weckiej. 

Zdarza się jednak kompli- l wznawia Polskie Radio mił„ baret arti.shque .o godz. kacja Mąż jednej z pań za- 'I d • ' 't d l h 
pytuje wręcz, czy jest jej ko· m~o z1enca audycję p. t . nCabaret artis- przypom_m ra lOS UC 

tique", poświęconą francuskiej daw~y mezrównany kaba chank~eb: Dla da~owania ho- i Ze stawu we wsi Żłobnica piosence kabaretowej od jej ryski! 0 godz. 22.10 ~a q f okru. 
0 

i ety . pko a Je ~ap~tany I gm. Kleszczów wydobyto zwło- zarania aż pod koniec ubiegłP-go cz~me . programu . pi er 1 CYJ~e nazwis 
0 

sweJ '' amy ) ki Goli Eugeniusza, lat 21, zam. wittku. Piosenki slynnej „Ca- D!11a Zi.elonych Swiątek 
seo~ . . . . t k .. t t we wsi Brudnie, pow. Radom-· eau" założonej za ludwika XV Wla radio ludową operę k 
.. azuJe s1dę, zeK~ ~ paCm is; szczańskiego. ~Czarnego kota", „Czarnego ną „Król pasterzy" Ko 

me1e napraw ę w tme " zary 1 Gola od dłuższego czasu „ 

Postrzelony 
za kradzież wiadomym kierunku. 

, cierpiał na silne bóle głowy, 
. zaś w dniu 31 maja rb. wy· 
~

1 
szedł z domu rodziców w nie-

Pl d przy ul. Sienkie-
Nowak Kazimierz lat 19 zam. f ac z omem wicza 5 w Piotrko-

Od dziś i dni następnych 
.J 

CORKA SZANGHA 
Kino-Teatr 

„As'' 
I W roli tytułowej ANNA MAY WONG 

w Piotrkowie 
ul. Niepodle- Film osnuty na tle walk z przemytnikami w A 

we wsi Dobreniecki gm. Ręcz- ,f wie do sp.r~edania: Cena p~zystępna. 
no, podczas kradzieźy drzewa Wiadomosc w km1e ~Czary . 
w lesie został postrzelony w . 

Sł Z S 'le" Masz szum? Ciek- ł żb l , I N1'non Słowackiego 30 tel. 15-57 JS Y l Z r nic;cie? Ządaj bez· nogę przez s u ę esną ~su • Pielęgnuje racjonalnie uro~ 
płatnego prospektu na sztuczne bębe- Bąkowa Góra, gm. Masłowiec dę. Dobiera indywidualne kosm etyki 

głosci nr. 2· Popołudniówka o g. 1 

nki .• Eufrnia" Kraków Olsza pow. Radomszczańskiego. Porady darmo. 
Początek o godz. 7 pp, w niedzielę i święta o godz. 5 pil .......... „ ... „„ ... „ ............ „„-= ......... „ ... „ 

I KINO­
TEATR 

CZHRY 
Piotrków Tryb. 

Le„jonów 11 

Fascynujący romans dwojga egzotycznych kochan­
ków, których usilowała rozłączyć litera prawa! KINO-

Bunt rozpętanych żywiołów p. t. TEATR 

Początek o g. 6 pp, w niedziele i irwięta o godz, 4 po poł. w Piotrkowie 

~nyH~ganu~ichd~dok2zkie~oglą~ I R o M n 
Popołudniówka o godz. 1 Dzisiejsze czasy Al. 3 Maja 11 · :..„ ......... _. ... .._-.„ ...... mm ... ll!llll'!lm!!!l!!9__..„„ ............... „„.-„WWWZ&i& 

Pierwszy raz w Piotrkowie. Największa sensacja 
REWELACYJNY FILM DŻUNGLOWY P. T. 

MAŁY TARZAN 
w rolach gł.: fenomenalny 10-letni Tarzan-AbisyńczP 
MANUEL KING, CLYDE BEATTY, E. SHEPARD 

oray potężna małpa BONGA 

2 popoł. o fl· 1. Pan Twardowski i Swiat się śmie~ 
~czą tek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po pol 

- = -· miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednolamowy81 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za 


